yw 


Z obrad berlińskiej sesji 


Światowej Rady Pokoju 


BERLIN (PAP), Środowe 
poranne posiedzenie nadzwy= 
czajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju odbywało się pod prze- 
wodnictwem Ricardo Lombar 
di (Włochy). 

Jako pierwszy zabrał głos 
przedstawiciel Austrii dr Bru- 
no Frei, który podkreślił, że 
odrodzenie  militaryzmu za- 
chodnio - niemieckiego zagra- 
ża niepodległemu bytowi Aü- 
strii. l 

Z kolei przemawiali: przed- 
stawicielka Belgii posłanka I- 
sabelle Blum, przewodniczący 
Izby Cywilnej Najwyższego 
Sądu Kasacyjnego we Wło- 
szech Savoire Brigante oraz 
Leon Kruczkowski, 

Na porannym posiedzeniu 
przemawiali ponadto Elin 
Appol (Dania), pisarz niemiec- 
ki Arnold Zweig i przedstawi- 
ciel Rumunii prof. Zaharescu. 

Na posiedzeniu popołudnio- 
wym Światowa Rada Pokoju 
postanowiła powołać następu- 


jące trzy komisje: 


Korei (przewodniczący Yves 
Farge); 3) komisję redakcyjną, 
która opracuje apel w sprawie 
zwołania Światowego Kongre- 
su Pokoju (przewodniczący 
Pietro Nenni). ` 


. 


A 


1) komisję i ; 
do spraw pokojowego rozwią- 
zania problemu niemieckiego i 1 
japońskiego (przewodnicząca 
Isabelle Blume); 2) komisję do 
spraw zakończenia wojny w 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE STĘ! 


OINICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, CZWARTEK, 3 LIPCA 1952 ROKU 


NR 158 — ROK VIII 


Przewodniczący KC PZPR. 
— łowarzysz Bolesław Bierut 
pozdrawia Jacques Duclos 


WARSZAWA (PAP). — W związku z uwolnieniem z więzienia sekretarza Francu- 


aby Twymi 


WARSZAWA (PAP), — 


Dołożymy wszystkich sił, 


Żył każdy chłop pracujący 
List Zjazdu korespondentów chłopskich 
do Prezydenta Bolesława Bieruta 
du Korespondentów Chłopskich przesłali do Prezydenta 


RP Bolesława Bieruta list, w którym m. in, czytamy: 
„DROGI GOSPODARZU, OJCZE I NAUCZYCIELU! 
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wskazaniami 


Uczestnicy Krajowego Zjaz- 
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My, korespondenci wiejscy, gospodarze małorolni 
i średniorolni, członkowie spółdzielni produkcyjnych, pra- 
cownicy PGR-ów i POM-ów, pracownicy gminnych rad na- 
rodowych, pracownicy gminnych spółdzielni, nauczycie- 
le, kierownicy świetlic i bibliotekarze, PZPR-owcy, 
ZSL-owcy, ZMP-owcy i bezpartyjni, zebrani w Warsza= 
wwie na Krajowym Zjeździe w dniach 29 i 30 czerwca 
1952 roku, ślemy wyrazy gorącej miłości, wdzięczności 
i przywiązania do Ciebie i do tego, co głosisz, 

Osiem już lat od wyzwolenia prowadzisz nas dro- 
gą niełatwą, ale zwycięską. Rośnie i rozkwita nasza oj- 
czyzna ludowa. Pod Twoim przewodem z wielkim ludo- 
wym rozmachem budujemy huty, kopalnie, fabryki, 
szkoły, ośrodki kultury, Pod Twoim przewodem dźwi- 
gamy wieś polską z ciemnoty i zacofania wiekowego. 
W myśl Twoich wskazań biedota wiejska wyzwala się 
spod ucisku i wyzysku  kułackiego, chłop małorolny 
i średniorolny, otoczony opieką rządu ludowego, coraz 
śmielej patrzy w jasną przyszłość. Obrazem przemian, 
jakie zaszły na wsi, jest mechanizacja rolnictwa, rozwój 
upraw przemysłowych i przede wszystkim rozwój 
spółdzielni produkcyjnych, gospodarstw socjalistycznych 
w naszym kraju, Ale walka nie jest jeszcze zakończona, 

Wielkie i trudne zadania, jakie postawiłeś przed 
narodem, przed klasą robotniczą i przed nami — chłop- 
stwem pracującym — w trzecim, decydującym roku 
Planu 6-letniego na VII Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej będą dla nas 
drogowskazem w naszej pracy, - 

Będziemy ze wszystkich sił — zgodnie z Twoimi 
wskazaniami i pod Twoim kierownictwem — umacniać 
siłę gospodarczą i polityczną naszej ludowej ojczyzny, 
stać na straży jej bezpieczeństwa i obronności i zwięk- 
szać przez to wkład Polski w dzieło obrony pokoju. 
Będziemy ze wszystkich sił rozwijali i strzegli przyjaź- 
ni i braterstwa ze Związkiem Radzieckim, organizato- 
rem pokoju światowego i ze wszystkimi narodami mi- 
łującymi pokój. ~ > t ( 

Będziemy ze wszystkich sił — zgodnie z Twoimi 
wskazaniami i pod Twoim kierownictwem — wzmagać 
wkład wsi w dzieło uprzemysłowienia kraju i rozwoju 
sił Polski Ludowej. Będziemy walczyli, żeby szybciej 
rosła „produkcja rolna, żeby w kraju naszym było z każ- 
dym rokiem więcej chleba, mięsa, tłuszczu, mleka, cu- 
kru. Żeby go było więcej dla klasy robotniczej i ludno- 
ści miast. Żeby było więcej surowców dla przemysłu, 
Nie będziemy szczędzili trudu i pracy, żeby podnieść 
plony naszych pól, żeby starannie i w terminie prze- 
prowadzone były żniwa i przygotowania do siewów 
jesiennych. l 

Będziemy walczyli, żeby akuratnie i terminowo wy- 
konywane były obowiązki obywatelskie — to znaczy 
dostawy mleka, mięsa, planowa sprzedaż zboża, kon- 
traktowanie upraw i zwierząt, spłata podatku. grunto- 
wego. Zmusimy kułaków, aby w pełni wykonywali na- 
łożone na nich przez państwo ludowe obowiązki. 

Będziemy strzegli mienia społecznego i walczyli z 
marnotrawstwem. Będziemy ze wszystkich sił — zgod- 
nie z Twoimi wskazaniami i pod Twoim kierownictwem 
— walczyli z wyzyskiem kułackim, machinacjami spe- 
kulanckimi. Będziemy walczyli o rozszerzenie 4 umoc- 
mienie gospodarki socjalistycznej na wsi — spółdzielni 
produkcyjnych, Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i Państwowych Ośrodków Maszynowych. Będziemy wal- 
czyli o zwycięstwo nowego, socjalistycznego życia. 

Wiemy, że nad wykonaniem tych zadań musimy 
pracować z całym wysiłkiem — piórem i słowem, pra- 
cą własną i przykładem. 

Pod 'Twoim przewodem cementować będziemy co- 
raz mocniej front narodowy. To nam pomoże wykonać 
zwycięsko trudny trzeci rok Planu i cały Plan 6-letni. 

, Te bogate doświadczenia, jakie nam daje odpowie- 
dzialna i trudna codzienna praca korespondenta, te do- 
świadczenia i wskazania, jakie wynieśliśmy ze Zjazdu, 
przeniesiemy do każdej wsi, do każdej zagrody, do każ- 
dej spółdzielni produkcyjnej, do każdego PGR-u, do 
każdego POM-u. 
` Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, że doło- 
żymy wszystkich sił, ażeby Twoimi wskazaniami żył 
każdy chłop pracujący, aby się nimi w codziennej pracy 
kierował. Twardo i nieugięcie strzec będziemy dorobku 
wsi polskiej, dorobku Polski Ludowej. 

Pod Twoim przewodem, pod przewodem partii i kla- 
sy robotniczej będziemy walczyć aż do ostatecznego 
zwycięstwa“. 


"Dzień gotowości 
dósżniw i omłotów 


WARSZAWA (Pip). — U- 


14440454944494449490040444399404490999000670090990400099040446049064544044090q9 


08.64.44004290000600000048.600 000000003 088 490090, oo 0093 000000000004096849064090490000449090900449705090044P00405GG4Wy 


ASSYST 00000 aaa zyczy yi 0 AO gz9 Gery rec 207977 709247498409464040444698004 60400908 49W 0009150094 


"u" i 
JJMMUUUWONOLYYNNT 01 14449440444044044400006040046404004000064000606000604006460000000400040060 


chłopami umów na prace ma- 


chwała Prezydium Rządu w 
sprawie tegorocznej kampanii 
żniwno - omłótowej wyzDigzy- 
ła dzień 1 lipca br., jako dzień 
gotowości rolnictwa do żniw 
omłotów W dniu tym komi- 
sje rolnictwa i leśnictwa rad 
narodowych, przy szerokim 
współudziale aktywu wiejskie- 
go i fachowców — agrotech- 
ników przeprowadziły kontro- 
lę stanu przygotowań do kam- 
panii  żniwno - omłotowej w 
ośrodkach maszynowych. gmin- 
nych spółdzielniach, 
spółdzielniach produkcyjnych 
i gromadach indywidualnych. 

Pragnąc służyć przykładem 
okolicznym gromadom. sta- 
Tennie przygotowali się do 
żniw i omłotów chłopi groma- 
dy Leszczynek, pow. kutnow- 
skiego, którzy wystąpili z ini- 
cjatywą Czynu Lipcowego. 
Komitet członkowski przy 
miejscowym Gminnym Ośrod- 
ku Maszynowym, którego pra- 
cami kieruje chłop małorolny, 


PGR, 


szyn żniwnych. Ogółem zawar- 
to umowy na skoszenie 90 ha 
zbóż kłosowych. Pozostałe 24 
ha zbóż chłopi sprzątią we 
własnym zakresie przy pomo- 
ty dwóch źniwiarek i jednej 
kosiarki. Maszyny te znajdują 
SIę w dobrym stanie. 


WARSZAWA (PAP), — W 
Warszawie odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Zarządu Głów- 
nego Ligi Kobiet z udziałem 
szerokiego aktywu terenowe- 
go, Obrady poświęcóne były 
omówieniu zadań Ligi Kobiet 
w świetle uchwał VII Plenum 
KC PZPR 

Jak stwierdziła przewodni- 
cząca Zarządu Glównego Li- 
Bi Kobiet — Alicja Musiało- 
wa — przed wszystkimi ogni- 
wami i aktywem Ligi Kobiet 


Stefan Matczak, dopilnował | stoi poważne zadanie zwięk= 


należycie sprawy 


zawierania z |szenia udziału kobiet, zwłasz- 


skiej Partii Komunistycznej, 


Jacques Duclos — 


Bierut przesłał na jego ręce depeszę treści następującej: 
Do tow. Jacques Duclos 
sekretarza Francuskiej Partii Komunistycznej 


W związku z uwolnieniem Was z więzienia, przesyłam Wam, Towarzyszu Duclos — 
w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i w swoim 
własnym — gorące, braterskie pozdrowienia. 
Pragnę zarazem przekazać Wam wyrazy szacunku i uznania dla Waszej niezłomnej 


postawy wielkiego bojownika sprawy pokoju, którego donośny głos 


przewodniczący KC PZPR Bolesław 


rozlegał się spoza 


murów więziennych na cały świat, demaskując imperialistycznę plany agresji i mobilizu- 
jąc patriotów francuskich do wzmożonej walki w obronie wolności i demokracji. 

_ Życzę Wam, Drogi Towarzyszu Jacques Duclos, i sławnej Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej dalszych sukcesów i dalszych zwycięstw w Waszej bohaterskiej walce o nie- 
podległość Francji, o zabezpieczenie swobód demokratycznych i o zachowanie pokoju. 


(—) Bolesław Bierut 
Przewodniczący KC PZPR 


Tłumy mieszkańców Paryża 
serdecznie witały tow. Duclos 


PARYŻ (PAP). — Jak już 
podawaliśmy, we wtorek wie- 
czorem po prawie 5-godzin- 
nych obradach izba oskarżeń, 
pod przewodnictwem sędzie= 
go apelacyjnego Didier uchy- 
liła nakaz aresztowania Du- 
clos, umorzyła prowadzone 
przeciwko niemu dochodzenie 
i nakazała jego zwolnienie, 

Izba oskarżeń nakazała rów= 


; nież zwolnienie aresztowanych 


wraz ž sekretarzem KPF 28 
maja wieczorem Weysshoffa i 
Goosensa, 

W motywach swego orze- 
czenia izba oskarżeń stwier- 
dza: 


Nowe maszyny rolnicze z ZSRR 


Biorąc pod uwagę, że do- 
chodzenia nie ustaliły, jakoby 
pan Duclos brał czynny udział 
lub był współwińnny manife- 


„POM w Bedlnłe, w pow, kutnowskim, otrzymał ostat- 


nio maszynę do suszenia zboża, wyprodukowaną 


w 


ZSRR. Maszyna ta w ctągu godziny obsusza 10q zboża. 


Czyn Lipcowy chłopów 
woj. łódzkiego 


SPRZĘT ZBOŻA TRZY DNI 
PRZED TERMINEM 


Członkowie naszej spół- 
dzielni produkcyjnej — piszę 
korespondent Stefan Pieczew- 
ski, ze spółdzielni produkcyj- 


nej w Gołębiewku w pow. 
kutnowskim — postanowili 
dla uczczenia VIII rocznicy 


PKWN podjąć zobowiązania 
produkcyjne, a mianowicie: 
zakończyć żniwa na trzy dni 
przed zaplanowanym termi- 
nem oraz przed terminem 
wykonać plan skupu zboża. 


DO 22 LIPCA BR, WYKO- 
NAJĄ MIESIĘCZNY PLAN 
DOSTAWY MLEKA 


Chłopi gromady Kolonia 
Rudki, gm. Gortatowice, w 
pow. rawsko - mazowieckim, 
pragnąc godnie uczcić ósmą 
rocznicę PKWN, postanowili 
zakończyć żniwa” w czasie o 
dwa dni krótszym niż w ro- 
ku ubiegłym, dokonać na- 
tychmiast po sprzęcie zbóż 
podorywek i siewu poplonów 
oraz wykonać plan dostawy 
mleka, przypadający na mie- 
siąc lipiec, do dnia 22 bm. 


Plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego LK 


cza miejskich, dotąd nie pra- 
cujących zawodowo, w pracy 
dla dobra ojczyzny ludowej, 
dla umocnienia sił obozu po- 
koju. 

Poważne zadania stoją 
również przed kołami gospo- 


dyń wiejskich. bowiem od 
kobiety na wsi w dużym 
stopniu zależy zwiększenie 


produkcji rolnej, wywiązanie 
się gromady z obowiązków 
wobec państwa, zaopatrzenie 
ludności pracującej miast , w 
niezbędne produkty. 


stacji 28 maja; biorąc pod u- 
wagę, że nie ustalono okoli- 
czności „schwytania na gorą- 
cym uczynku”; biorąc pod u- 
wagę, że konstytucja francus- 
ka zezwala na -dochodzenie 
przeciw deputowanemu tylko 
po zniesieniu jego nietykal- 
ności poselskiej — 
izba oskarżeń uchyliła w 
konsekwencji nakaz areszto- 
wania, wydany przeciwko pa- 
nu Duclos, umorzyła docho- 
dzenie przeciwko niemu i na- 
PLAN KONTRAKTACJI 
RZEPAKU W 110 PROC, 
Aparat kontraktacji Gmin- 
nej Spółdzielni w Radomsku, 
w trosce o wzrost produkcji 
roślin technicznych, dla ucz- 
czenia VIII rocznicy Manifestu 
Lipcowego, postanowił, poprzez 
wzmożenie pracy uświadamia- 
jącej wśród chłopów, wyko- 
nać plan kontraktacji rzepa- 
ku ozimego w 110 proc. w ter- 
minie do dnia 5 lipca br. 
Równocześnie referent kon- 
traktacji roślinnej GS w Ra- 
domsku, Marian Bęben, we- 
zwał  referentów wszystkich 
gminnych spółdzielni do 
„współzawodnictwa o przed- 
terminowe zakończenie kon- 
traktacji rzepaku ozimego. 


kazała zwolnienie Duclos. 
* * 


Ds 
We wtorek o godz. 21 Du- 
clos w towarzystwie swego 
lekarza i małżonki opuścił 
więzienie Sante, udając się sa- 
mochodem do domu. 

„L'Humanite", opisując wra- 
żenie jakie wywarła wiado- 
mość © zwolnieniu Duclos, 
pisze: 

„We wtorek wieczorem wia- 
domość o zwolnieniu Duclos 
rozeszła się lotem błyskawi- 
cy po całym mieście. W ciągu 
15 minut przed więzieniem 
Sante zebrały się tłumy, mi- 
mo że nie było jeszcze pew- 
ne, czy Duclos będzie zwol- 
niony tego wieczoru. Ludzie 
całowali się ze łzami w o- 
czach z radości, nie mogąc do- 
czekać się chwili pojawienia 
się Duclos przed bramą więzie- 
nia. 

+ „ LI 

W Zgromadzeniu Narodo- 
wym, w chwili rozpoczęcia 
się nocnego posiedzenia o 
godzinie 21, deputowana 
komunistyczna Madeleine 
Marzin umieściła szarfę po- 
selską Duclos na jego sta- 
łym miejscu. Wszyscy depu- 
towani komunistyczni pow- 
stali z miejsc, witając wiado- 
mość o zwolnieniu Duclos bu- 
rzliwymi oklaskami. 


—_ 


CENA 10 GR 


Za 16 dni 
załoga MDM 
odda do użytku 
pierwszą część 
Marszałkowskiej 
Dzielnicy 
Mieszkaniowej 


WARSZAWA (PAP). — Już 
tylko 16 dni roboczych dzieli 
załogę MDM — pracowników 
budowlanych, drogowych, ka- 
mieniarzy i instalatorów od 
chwili oddania do użytku no- 
wego, pięknego fragmentu 
śródmieścia socjalistycznej 
stolicy pierwszej części 
Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. y 


Robotnicy MDM zwycięsko 
| z nadwyżką realizują swój 
Czyn Lipcowy. W ciagu pierw- 
szego tygodnia od chwili pod- 
jęcia zobowiązań załoga .zrea- 
lizowała je już w przeszło 25 
proc., zaoszczędzając tym sa- 
mym blisko 17 tys. roboczo- 
godzin. 


Szybkie tempo pracy przy 
budowie MDM i wielki zapał 
załogi zapowiadają, że 22 lip- 
ca — w ósmą rocznicę ogło- 
szenia Manifestu PKWN, Plac 
MDM — symbol nowej stoli- 
cy. oddany bedzie do użytku. 

W ciągu niespełna dwóch 
lat od chwili rozpoczecia bu- 
dowy MDM oddano do użyt- 
ku ludziom pracy 14 wielkich 
bloków o 2.380 izbach, w któ- 
rych mieszkają już setki ro- 
dzin robotniczych i inteligen- 
cji pracującej. 


TERE 


Nie ma na świecie uczci- 
wego człowieka, który by z 
radością nie powitał wiado= 
mości o zwolnieniu z więzie- 
nia Jacques Duclós, sekre- 
tarza Francyskiej Partii Ko- 
munistycznej. Jacques Duc- 
los na wolności! Jacques 
Duclos, przywódca francus- 


kiej klasy robotniczej, przy- 
wódca walczącego o pokój, 
demokrację i wolność naro= 
du francuskiego, wyrwany 
zostął z rąk faszystowskich 
oprawców Pinay'a. 
Uwolnienie Jacques Duclos 
jest wielkim zwycięstwem 
wszystkich uczciwych ludzi 
na świecie, jest zwycięstwem 
tych wszystkich, którzy pod- 
nieśli swój głos w jedno- 
brzmiącym proteście prze- 
ciwko faszystowskim posu- 
nięciom rządu francuskiego. 
„Oskarżony“ Duclos, po- 
dobnie jak kiedyś „oskarżo= 
ny“ Dymitrow, stał się oskar- 
życielem swych oprawców, 
oskarżycielem faszyzmu  0- 
skarżycielem ustroju i ludzi, 
którzy okrucieństwem, ter- 
rorem pragną utrzymać wa- 
lącą się władzę. 

Wyrwanie Jacques Duclos 
z rąk oprawców faszystow= 
skich jest wielkim zwycię- 
stwem partii Thoreza — Ka- 
munistycznej Partii Francji, 
wielkim zwycięstwem naro- 
du francuskiego. Fakt. że 
dziś Jacques Duclos jest na 
wolności. świadczy o sile 
komunistów francuskich, 
świadczy o tym, że reakcja 
natrafia we Francji na po- 
tężny opór. Wola narodu 
francuskiego okazała się sil- 


PROPO 


Wielkie zwycięstwo 


niejszą od żandarmskich pa- 
łek Pinay'a — kolaboranta, 
silniejsza od rozkazów,.jakie 
wydają amerykańscy impe- 
rialiści swoim satelickim pa- 
chołkom. 

Przemawiając na VII Ple- 
num KC PZPR, towarzysz 
Bierut stwierdził, że lud 
Francji enie da się za- 
straszyć i jeszcze wyżej pod- 
niesie sztandar walki prze- 
ciwko próbom zatrucia fa- 
szyzmem ojczyzny  Kartez- 
jusza i Woltera, Pasteura i 
Romain  Rollanda, jeszcze $ 
wyżej podniesie sztandar 
walki o prawa mas pracu- 
jących, o wolność i niepo- 
dległość Francji!“ 

Wielkie zwycięstwo, jakim 
jest wyrwanie tow. Jacques 
Duclos ze szponów  faszy- 
stowskiej policji stanie się 
dla wszystkich patriotów 
francuskich bodźcem do 
kontynuowania ich bohater- ; 
skiej walki, której tak pię- $ 
knym uosobieniem jest Jac- ) 
ques Duclos, ? 

Dla reakcji = 

i 
do walki, której przewodzą 
komuniści francuscy, włą- 
czyły się dziesiątki tysięcy ) 
francuskich patriotów i de- 
mokratów, domagając się-u- 
wolnienia Jacques Duclos. 
Uwolnienie Jacques Du- 
clos — wielkie zwycięstwo 
ludu francuskiego, wielkie 
zwycięstwo światowych Sił 
obozu pokoju jest dla nas 
wszystkich jeszcze jednym 
dowodem, że siły nasze są 
niezwyciężone, że są one w 
stanie narzucić podpalaczom 
świata swoją wolę — wolę 


dla jej zaatlantyckich pro- 
tektorów i  rozkazodawców 
utrwalenia pokoju na świe- 
cie. 


nieudana prowokacja winua 
być ostrzeżeniem. Nie zdo- 
łali oni odizolować tow. Du- 
clos od ludu francuskiego. 
Kraty i mury więzienia nie 
mogły zerwać tej więzi, któ- 
ra łączy przywódcę ludu 
francuskiego z masami pra- 
cującymi Francji. Nie udało 
się faszystom Pinay'a odizo- 
lować Komunistycznej Par- 
tii Francji od narodu fran- 
cuskiego. Przeciwnie. Właś- 
nie w ostatnich tygodniach 


ROP DA POOL 


Sprostali trudnemu zadaniu — walczą o | miejsce 


partyjna 
radą za- 
kładową i aktywem ZMP po- 


Gdy organizacja 
wespół z dyrekcją, 


stanowiła zorganizować w 
narzędziowni brygadę mło- 
dzieżową, wielu „speców* x 
niedowierzaniem potrząsało 
głowami — pisze tow. Ro- 
man Żywiecki, z Zakładów 
Wytwórczych Wyłączników 
Niskiego Napięcia. — Trzeba 
przyznać, że z początku nie 0- 
było się bez trudności. Gdy 
jednak po paru miesiącach 
pracy członkowie brygady 
im. Prezydenta Bieruta zło- 
żyli zobowiązania na cześć 
Zlotu — nikt już nie wątpił, 


Więcej troski o uprawy ziemniaków 
Posiedzenie Woj. Nadzwyczajnej Komisji 
do walki ze stonką 


Wczoraj w sali konferencyj- 
nej Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łodzi .od- 
było się posiedzenie Woje- 
wódzkiej Komisji Nadzwyczaj- 
nej do walki ze stonką ziem- 
niaczaną. Na posiedzeniu tym 
omówiono przebieg II pow- 
szechnej lustracji upraw zie- 
mniaczanych , oraz ustalono 
wytyczne do 111 lustracji, któ- 
ra w woj. łódzkim zostanie 
przeprowadzona w dniach od 
5 do 14 bm. 

Analizując przebieg II lus- 
tracji stwierdzono, że niektó- 
re gromady nie biorą udziału 
w poszukiwaniu stonki ziem- 
niaczanej. Np. gromady: Won- 
ciki, Wadlew, Lasy, Grembo= 
ków w pow. piotrkowskim, 
nie przeprowadziły lustracji 
na swoim terenie. W groma- 
dach tych bardzo mało mówi 
się o walce ze stonką ziem- 
niaczaną. Dobrze natomiast 
przeprowadzono lustrację w 
gromadach: Gajewniki i Rze- 
chta w pow. sieradzkim, 
gdzie gospodarze zaopatrzeni 
w butelki z wodą i naftą prze- 


szukali pola ziemniaczane. 

Na szczególne wyróżnienie 
w przeprowadzeniu lustracji 
zasługują: przodownik gro- 
madzki A. Dudziak i kierow- 
nik szkoły — Jarosławski, z 
gromady Rzechta. Dzięki do- 
brze zorganizowanej lustracji 
pól w pow. sieradzkim wykry- 
to i zlikwidowano już kilka 
ognisk stonki. 


Omawiając zadania, zwią- 
zane z III powszechną lustra- 
cją, zwrócono uwagę na ko- 
nieczność mobilizacji chłopów 
wszystkich gromad do staran- 
nego przeglądu pól ziemnia- 
czanych i plantacji pomido- 
rów, aby nie dopuścić do zni- 
szczenia tych upraw przez 
stonkę. Zwrócono również u- 
wagę na konieczność staran- 
nego przechowywania i utrzy= 
mywania aparatów i środków 
chemicznych przeznaczonych 
do niszczenia Śtonki. W sze- 
regu bowiem miejscowości, 
jak np. w Woli Wiadrowej, a- 
paraty te są utrzymywane nie- 
chlujnie, 


że zostaną one wykonane. Tak 
też się stało. Jan Galus i Je- 
rzy Racki wykonali pilne ža- 
mówienie na wykrojniki na 
30 dni przed terminem. Obv- 
watele Lankiewicz i Wędzik, 
wykonujący normę w 209 
proc, wykonali wykrojnik na 
14 dni przed terminem. Pozo- 
stali członkowie brygady o- 
siągają przeciętnie również 
powyżej 200 proc. normy. 
Brygada, nosząca zaszczytne 
imię Prezydenta Bieruta, za- 
jęła już dwukrotnie drugie 


miejsce w narzędziowni, ustę- 
pując jedynie brygadzie Czła- 
pińskiego, w skład której 
wchodzą doświadczeni starzy 
fachowcy. 

W. pracach brygady wyróż= 
niają się szczególnie — Przy» 


był, Racki, Ziemba, Galus, 
Simiński, Zielak i Lankie- 
wicz. 


Na Zlocie Młodych Przodoe 
wników brygadę im. Prezy= 
denta Bieruta reprezentować 
będą: Grabarczyk, Galus i 
Racki. 


Podarunki dla zagranicznych delegacji na Zlot 


Młodzież robotnicza szeregu 
zakładów pracy w Szczecinie 
przygotowuje liczne podarun- 
ki dla zagranicznych delega- 
tów na Zlot Młodych Przodow- 
ników — Budowniczych Polski 
Ludowej w Warszawie 

Młodzi stoczniowcy wykona- 
ją makietę pierwszej jednostki 
pełnomorskiej, budowanej 
przez stocznię szczecińską. 
Makieta posiadająca 5 metrów 
długości i prawie metr wyso- 


kości przedstawia statek w 
końcowej fazie budowy. 

Ciekawe podarunki przygo- 
towują również młodzi włók= 
niarze i metalowcy. Np. mło= 
dzież Szczecińskiej Wytwórni 
Sprzętu Metalowego konstru= 
uje model suwnicy, 

Drukarze ze Szczecińskich 
Zakładów Graficznych kończą 
pracę nad wykonaniem arty= 
stycznego albumu. 


Plenum ZG ZSCh omawia 


zadania 


Związku 


w umacnianiu spójni między miastem i wsią 


WARSZAWA (PAP), — 2 
bm. rozpoczęły się w War- 
szawie dwudniowe obrady 
VII plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej. W 
obradach, którym przewodni- 
czy sekretarz generalny ZSCh 
— pos. Marian Jaworski, poza 
członkami prezydium Zarzą- 
du Głównego, uczestniczą 
prezesi, sekretarze oraz kie- 
rownicy wydziałów organiza- 
cyjno-rolnych ze wszystkich 
wojewódzkich zarządów ZSCh. 

Na obrady przybyli: mini- 
ster Przemysłu Spożywczego 


i Rolnego — Hofman, przed= 
stawiciel KC PZPR — Kozdra 
oraz przedstawiciel NKW ZSL 
— Sadziak. 

Na posiedzeniu omawiane 
są zadania, jakie w świetle 
wytycznych VII Plenum KC 
PZPR stoją obecnie przed 
Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, zwłaszcza w dzie- 
dzinie umacniania spójni gos- 
podarczej, między miastem i 
wsią. Zadania te szczegółowo 
omówił w obszernym refera- 
cie sekretarz generalny ZSCh 
— Jaworski. | 

Obrady trwają. 


Delegaci na Zlot Młodych Przodowników w Warszawie 


GKŻ 
2% 


WŁADYSŁAW  KUDLIŃSKI, 
ZPM-=owiec z ZPW im. Bar- 
lickiego, kierownik trójki 
przędzalniczej, którą w Czy- 
nie Zlotowym zwiększyła wy= 
dajność pracy o 11 proc. uzy- 
skując 116 proc. normy, 


REGINA LACKOWSKA, 
niezorganizowana, freżerka z 
Zakładów Mechnicznych im. 
Strzelczyka, zobowiązanie zlo- 
towe zrealizowała w 100 prot, 
"zyskując 177 proc. normy. 


JÓZEF CHMIELEWSKI, 
robotnik z huty „Kara“ w 
Piotrkowie, ZMP-owiec, czło- 
nek  16-osobowej brygady, 
która na cześć Zlotu podnio= 
sła wydajność ze 100 proc. na 

102,1 proc, 


ZOFIA SPAŁEK, 
niezorganizowana, obciągacz= 
ka z ZPB im. Sawickiej, swo- 
ją obowiązkowością i sumien- 
nością w pracy zawodowej i 
społecznej jest wzorem dla in- 

nych, 


WŁADYSŁAW LASKOWSKI, 

młody przodownik w pracy 

społecznej i zawodowej, mistrz 

strzelecki hufca SP z groma- 

dy Pustelnik, pow. Sieradz, 

jest  aktywnum członkiem 
2 ZMP, 


STR. ? 


Zadania wojewódzkiej organizacji PZPR 
w realizacji wskazań VII Plenum 


Z obrad Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi 


Na ostatnim posiedzeniu ple- 
narnym Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR w Łodzi, w którym sekretarz 


wzięli udział sekretarze KP 
i KM oraz aktyw partyjny, I 
KW PZPR, tow. 


Leon Stasiak wygłosił referat 
na temat: „Węzłowe zadania 
VIL Plenum KC PZPR“, 


Referat I sekretarza KW PZPR 


tow. Leona Stasiaka 


Omówiwszy sytuację mię- 
dzynarodową tow. Stasiak 
zreferował w pierwszej części 
zagadnienia przemysłowe, 
wysunięte na VII Plenum 
KC. 

Wykonanie więlkich zadań 
Planu  6-letniego wymaga 
zwycięskiego przełamania 


przeszkód i trudności na dro- 
dze budownictwa socjalistycz- 
nego. Warunki rozwoju prze- 
mysłu znacznie zmieniły się w 
porównaniu z poprzednim o- 
kresem odbudowy kraju. Wy- 
magane są więc nowe me- 
tody kierowania w przemyśle, 
wymagane jest wykorzystanie 


wszystkich istniejących re- 
zerw. 

Praktyka 1 doświadczenia 
przodujących zakładów pra- 


cy wskazują, że w każdej fa- 
bryce istnieją poważne i nie- 
wykorzystane rezerwy, które 
można i należy uruchomić w 
celu sprostania trudnym za- 
daniom. 

I tak np. Tomaszowskim 
Zakładom  Włókien  Sztucz- 
nych brak było w/g planu 
zatrudnienia około 200 robot- 
ników. Jednak dzięki umie- 
jętnemu kierownictwu oraz 
właściwemu rozstawieniu sił 
roboczych, na skutek dbałości 
o załogę, o podniesienie jej 
kwalifikacji zawodowych, Za- 
kłady Tomaszowskie wyko- 
nują i przekraczają od szere- 
gu lat plany produkcyjne, u- 
zyskując wysokie premie i 
sztandary przechodnie. Po- 
dobnie jest w radomszczań- 
skich Zakładach im. Komuny 
Paryskiej. 

Są jednak równocześnie za- 
kłady, które przekraczają 
plan zatrudnienia, jak np. 
Pabianickie Zakłady Jedwab- 
nicze, a mimo to planów pro- 
dukcyjnych nie wykonują. 

Podniesienie kwalifikacji 
zawodowych jest jednym z 
zasadniczych warunków uła- 
twiających rytmiczne wyko- 
nanie zadań produkcyjnych. 
Nie wszędzie jednak kierow- 
nicy zakładów przejawiają 
należytą troskę o wzrost kwa- 
lifikacji robotników, o szko- 


W dyskusji nad referatem 
tow. Stasiaka, towarzysze 
wskazywali na przyczyny ha- 
mujące wykonanie zadań w 
przemyśle i rolnictwie. Wy- 
nikają one z niedostatecznej 
jeszcze łączności z masami, w 
niedostrzeganiu nieprzebra- 
nych rezerw w mieście i na 
wsi — prawdziwie ofiarnych, 
oddanych Polsce Ludowej pa- 
triotów — entuzjastów budow- 
nictwa socjalistycznego, jak 
również w słabej więzi kierow- 
nictw partyjnych z szeregami 
partyjnymi. 


Mówił o tym tow. Broner, 
sekretarz KP w Wieluniu, 
wskazując na przyczyny sła- 
bego wzrostu tamtejszej orga- 
nizacji partyjnej. — Są na te- 
renie Wielunia mało i średnio- 
rolni chłopi oddani sercem 
sprawie Polski Ludowej i bu- 
downictwa socjalistycznego, 
ale organizacja wieluńska 
dostrzega ich jedynie podczas 
akcji. Brak systematycznej 
přacy z ludźmi, kampanijność, 
niedostateczna operatywność 
KP — oto słabości, które ce- 
chują jeszcze wieluńską orga- 
nizację partyjną. 


Tow. Szajerman, sekretarz 
KP w Łodzi wskazał na przy- 
czyny płynności kadr w Ale- 
ksandrowskich ZPDz. System 
płac opracowany jest tam wa- 
dliwie, wykwalifikowani fa- 
chowcy zarabiają mniej ani- 
żeli robotnicy niewykwalifi- 
kowani, kierownictwo zakładu 
nie troszczy się o doprowa- 
dzenie planu do każdego sta- 
nowiska roboczego, z drugiej 
zaś strony CZPDz nie wnika 
należycie w możliwości pro- 
dukcyjne zakładów. 


Tow. Olczak, sekretarz KM 
w Zgierzu przytoczył przykła- 
dy Zakładów im. Pietrusiń- 
skiego i im. Dąbrowskiego, 
gdzie nie wykonywano do 
kwietnia br. planów produk- 
cyjnych. Towarzysze z dyrek- 
cji oraz organizacji partyjnej 
tłumaczyli się brakiem ludzi, 
trudnościami przy pocienieniu 
przędzy i innymi podobnymi 
„przyczynami obiektywnymi". 
Gdy jednak wzmocniona zos= 
tała działalność masowo-poli- 
tyczna, załogi obu fabryk 
znacznie przekroczyły czerw- 
cowy plan produkcyjny. W ce- 
lu ulepszenia metod pracy par- 
tyjnej, Komitet Miejski 
wprowadził obok szkolenia 
ideologicznego szkolenie orga- 
nizacyjne aparatu partyjnego. 
Instruktorzy pomagają podsta- 
wowym i oddziałowym orga- 
nizacjom w lepszym opracowy- 
waniu planów miesięcznych, 
w odpowiednim  przygotowy- 
waniu zebrań partyjnych itp. 
Każdy instruktor opiekuje się 
określoną ilością zakładowych 
organizacji partyjnych, utrzy- 
mując bezpośredni kontakt z 
członkami partii, jak też z 
bezpartyjnymi. 


lenie zawodowe. O ile w 
TZWS na 570 robotników nie 
wykonujących baz akordo- 
wych, przeszkolono 400, to w 
PZPB na 2.009 nie wykwali- 
fikowanych przeszkolono 
zaledwie 382. Nie lepiej jest 
pod tym względem w OZPB, 
gdzie przeszkolono 112 ro- 
botników, albo w Zduńsko - 
Wolskich Zakładach  Baweł- 
nianych, gdzie przyuczono 
znikomy odsetek robotników, 
bo 111 na 1.177 nie wykonu- 
jących swych baz, 


Przykłady te — stwierdził 
tow. Stasiak — wskazują, że 
trudności nasze w przemyśle 
tkwią nie w braku siły ro- 
boczej, lecz w braku troski 
kierownictwa zakładów o 
podniesienie kwalifikacji za- 
wodowych robotników. Ta 
niedostateczna troska o zało- 
gę, wpływa również na płyn- 
ność kadr, która w fabrykach 
województwa łódzkiego do- 
chodzi do poważnych rozmia- 
rów. 


Tow. Stasiak przytoczył licz- 
ne przykłady słabej troski o 
rozwój młodzieży fabrycznej, 
wskazał na niedostateczny 
stan higieny w Domach Mło- 
dego Robotnika (m. in. w bur- 
sie SPP przy  Pabianickich 
Zakładach Bawełnianych). 


Wiele miejsca poświęcił 
tow. Stasiak zagadnieniu u- 
mocnienia spójni między mia- 
stem a wsią, charakteryzując 
szeroko sytuację panującą w 
rolnictwie. Trzeba rozwinąć 
na wsi szeroką pracę masowo- 
polityczną, śmiało i bezkom- 
promisówo demaskować wro- 
gie poczynania kułaków ispe- 
kulantów, odizolować ich od 
wpływów na pracujące chłop- 
stwo, zmusić opornych boga- 
czy wiejskich do przestrzega- 
nia praworządności ludowej, 
Dzięki pracy politycznej wo- 
jewództwo łódzkie wykonało 
plan odstaw zwierząt rzeź- 
nych w 99,7 proc. Jednak w 
akcji obowiązkowych dostaw 
mleka zaznacza się wyraźne 
osłabienie działalności maso- 


+ 
Dyskusja 
O biurokratyzmie występu- 
jącym w wielu ogniwach rad 
narodowych mówił tow. Rataj- 
czyk, sekretarz KP w Brzezi- 
nach. Instancje partyjne win- 
ny bardziej niż dotąd intere- 


„sować się pracą rad narodo- 


wych, komisji rad, a zwłaszcza 
wydziałów rolnictwa i leśnic- 
twa, które zbyt mało uwagi 
poświęcają sprawie przeobra- 
żenia wsi. 

Omawiając zagadnienie roz- 
budowy spółdzielczości pro- 
dukcyjnej tow. Witkowski, se- 
kretarz KP w Łęczycy, roz- 
prawił się z oportunistyczny- 
mi tendencjami niektórych 
towarzyszy. I tak np. w pow. 
łęczyckim utarło się przekona- 
nie, że teren jest wybitnie 
kułacki, wobec czego „nie moż- 
na* tam budować spółdzielni 
produkcyjnych, mimo że na 
tym terenie „kułackim* ist- 
nieje cała masa chłopów ma- 
ło i średniorolnych. Przełama- 
nie szkodliwych teoryjek poz- 
woliło organizacji łęczyckiej 
doprowadzić do założenia w 
roku bieżącym trzech nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 

O konieczności zwiększenia 
opieki nad działalnością POM 
oraz Wydziałów Politycznych 
mówił sekretarz KP Radom- 
sko, tow. Kuras. Tow. Dobro- 
dziej, kierownik Wydziału 
Rolnego KW PZPR, wskazał 
na potrzeby szerszego popu- 
laryzowania dorobku przodu- 
jących spółdzielni produkcyj- 
nych w województwie łódzkim, 
jak np. w Grochowie, Wilko- 
wicach, Opiesinie, Bogumiło- 
wicach itp. Operowanie cyf- 
rami poglądowymi o wzroście 
dochodu spółdzielców, o lep- 
szym życiu członków spół- 
dzielni przekona najlepiej wa- 
hających się jeszcze chłopów. 


O konieczności ulepszenia 
metod kierownictwa partyjne- 
go mówił tow. Stańczyk 
kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KW. Instruktorzy 
muszą skończyć ze składaniem 
tzw. „wizyt“ w terenie, a za 
to głębiej docierać do podsta- 
wowych organizacji  partyj- 
nych w gromadach. Nie zado- 
walająco są jeszcze oprucowa- 
ne długofalowe plany wzrostu 
partii w woj. łódzkim. W klu- 
czowych zakładach przemy- 
słowych województwa oraz na 
wsi nie uwzględniono należy= 
cie sprawy pozyskiwania praa 
cujących kobiet. A przecież 
przeobrażenie wsi nie muże 


wo - politycznej na wsi. Od- 
bija się to ujemnie na tempie 
dostaw mleka, zwłaszcza w 
pow. skierniewickim, rawskim 
i innych. Gminne i gromadz- 
kie organizacje partyjne win- 
ny nasilić pracę uświadamia- 
jącą na wsi demaskować i 
zwalczać spekulantów i kuła- 
ków, rozszerzyć masową kon- 
traktację hodowlaną, czuwać 
nad ulepszeniem pracy GS, 
nad właściwym rozdziałem i 
zaopatrzeniem wsi w artykuły 
przemysłowe. 


W województwie łódzkim 
zbyt wolno rozwija się bu- 
downictwo nowych spółdziel- 
ni produkcyjnych. Szczególnie 
daje się to zauważyć w pow. 
skierniewickim, łowickim i 
wieluńskim, gdzie pomimo 
istnienia komitetów założy- 
cielskich nie zorganizowano 
od dłuższego czasu ani jednej 
spółdzielni produkcyjnej. Trze- 
ba szerzej wykorzystać do- 
świadczenia uczestników wy- 
cieczek do ZSRR oraz do spół- 
dzielni produkcyjnych na Zie- 
miach Zachodnich w dziedzi- 
nie propagandy na rzecz bu- 
dowy nowych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Wiele uwagi poświęcił tow. 
Stasiak pracy POM, które 
nie dość aktywnie oddziały- 
wują na pracujące chłopstwo 
w woj. łódzkim. Poważne bra- 
ki wykazują też PGR w za- 
kresie wykorzystania sprzętu 
technicznego oraz walki o 
wzrost produkcji rolnej. 

W końcowej części refera- 
tu tow. Stasiak omówił zada- 
nia organizacyjne, podkre- 
ślając w szczególności ko- 
nieczność walki z biurokratyz- 
mem, z faktami odrywania się 
od mas, nieprzestrzegania za- 
sad krytyki i samokrytyki. 

Należy podnieść na wyższy 
poziom formy i metody pra- 
cy partyjnej, wzmacniać na- 
sze organizacje, wcielając w 
życie wskazania grudniowej 
uchwały KC o wzroście i 
składzie partii, trzeba pod- 
nieść poziom pracy partyjnej 
odpowiednio do nowych, sto- 
jących przed nami zadań. 


Szereg dyskutantów zwrą- 
cało uwagę na zagadnienie 
pełnego wykorzystania mo- 
cy produkcyjnej zakładu, na 
konieczność  zsynchronizowa- | 
nia planów produkcyjnych po- 
między centralnymi zarząda- 
mi a zakładami, na potrzebę 
zwiększenia głębszego zainte- 
resowania się młodzieżą fa- 
bryczną į wiejską itp. 


W toku dyskusji zabrał 
głos zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, tow. 


Władysław Dworakowski O- 


mawiając doniosłe znaczenie 
wskazań VII Plenum KC 
PZPR — tow. Dworakowski 


podkreślił, iż towarzysz Bierut 
postawił przed nami jako jed- 
no z głównych zadań sprawę 
dalszego wzmocnienia naszej 
władzy ludowej i państwa lu- 
dowego. Składa się na to dal- 
sza uporczywa walka o uprze- 
mysłowienie kraju, o pełne 
wykonanie zadań Planu Sześ- 
cioletniego, o przebudowę wsi 
polskiej. 

Są w woj. łódzkim zakłady, 
które troszczą się o załogę, 
szkolą i wychowują załogę. Te 
zakłady mają piękne osiąg- 
nięcia. Mamy jednak w prze- 
myśle włókienniczym około 40 
proc. robotników nie wykonu- 
jących baz. Trzeba więc nie- 
ustannie podnosić kwalifika- 
cje zawodowe robotników, 
trzeba podnieść ich patrio- 
tyczną świadomość i politycz- 
ną aktywność. Jest to poważ- 
nym czynnikiem mobilizacji 
ludzi do walki o plan. 

Tow. Dworakowski omówił 
również zadania, jakie stoją 
przed wojewódzką organizacją 
partyjną na odcinku wiejskim, 
w zakresie umacniania spójni 
gospodarczej między miastem 
a wsią, w zakresie pogłębia- 
nia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Wszelkie sprawy ty- 
czące się wsi winny być znane 
klasie robotniczej. Trzeba ra- 
botnikom więcej mówić o tym, 
jakie drogi prowadzą do lep- 
szego życia w Polsce, trzeba, 
by robotnicy zrozumieli istotę 
i znaczenie sojuszu robotni= 
czo-chłopskiego, trzeba, żeby 
wiedzieli, kto przeszkadza w 
socjalistycznym rozwoju na- 
szego państwa, kto i co hamu- 
je nasz marsz do socjalizmu. 
Ugruntuje to w klasie robot- 
«niczej właściwy pogląd na ro- 
botę wroga klasowego, spe- 
kulanta i kułaka, zahartuje 
jeszcze bardziej na trudności, 


być przeprowadzone bez u- zachęci do skutecznej walki z 
działu kobiet. nimi. 
Podsumowanie 


Podsumowania dyskusji do- 
konał tow. Leon Stasiak. 

—VII Plenum KC — stwier- 
dził tow. Stasiak — wzbogaca 
swymi wynikami całą partię, 
uzbraja ją, rozszerza politycz- 
ny horyzont aktywistów i 
wszystkich członków partii, 
pomaga podnieść pracę na 
„wyższy poziom, bo kieruje na- 


szą uwagę na najważniejsze, 
węzłowe zagadnienia i wy- 
dobywa braki w naszej pracy 

Na jakie główne odcinki na- 
szej pracy zwraca uwagę VII 
Plenum KC? 

Po pierwsze — na nie dość 
umiejętne dostosowanie do no- 
wych warunków kierownictwa 
przemysłem; 


y niżenie 


po drugie — na niedosta- 
teczną pracę na wsi; 

po trzecie — na niedosta- 
teczne metody politycznego 
kierownictwa wielu instancji 
i organizacji partyjnych. 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia tow. Stasiak 
wskazał na konieczność zwal- 
czania szkodliwej fluktuacji 
w zakładach, na potrzebę 
podniesienia szkolenia zawo- 
dowego, nasilenia walki z 
marnotrawstwem surowców i 
materiałów oraz walki o ob- 
kosztów własnych i 
skutecznego realizowania u- 
chwały KC w sprawie pracy 
organizacji partyjnych w prze- 
myśle bawełnianym. 

Omówił też błędy i braki or- 
ganizacji wojewódzkiej na 
wsi na odcinku budowania 
spółdzielczości produkcyjnej, 
pracy w PGR, POM i nasilenia 
walki z kułactwem. 

Aby sprostać nowym odpo- 
wiedzialnym zadaniom nakre- 
ślonym w referacie towarzy- 
sza Bieruta, trzeba, aby 
wzmogła się praca aktywu 
partyjnego, a szczególnie apa- 
ratu partyjnego. Umieć kiero- 


wać, znaczy umieć słusznie 
działać, działać w interesie 
mas pracujących. Słuszne 


działanie wymaga codziennego 
opierania się o wytyczne KC, 
wymaga oddania się, ofiarnoś- 
ci w pracy. 


Komitet Centralny, jego 
Biuro Polityczne nieustannie 
walczy o wzmocnienie siły 


partii. Trzeba uważnie studio- 
wać uchwały KC, uważnie 
studiować i w życiu stosować 
wskazania towarzysza Bieru- 
ta, wielkiego syna polskiej 
klasy robotniczej, przewodni- 
czącego naszej partii. 
+ è t£ 


Na zakończenie obrad Ple- 
num KW PZPR w Łodzi przy- 
jęło uchwałę, w której stwier- 
dza, że wytyczne VII Plenum 
KC, zawarte w referacie to- 
warzysza Bieruta, stanowią 
drogowskaz w _ codziennej 
pracy partyjno - organizacyj- 
nej i polityczno - masowej 
wszystkich instancji i organi- 
zacji partyjnych wojewódz- 
twa łódzkiego. 


\ 
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Zdotamy na czas obudzić sumienie świata 
i stworzyć niezwyciężoną Siłę 


Przemówienie prof. Joliot-Curie 


BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, w pierwszym dniu obrad nadzwyczaj- 
nej sesji Światowej Rady Pokoju wygłosił przemówienie przewodniczący Świato- 
wej Rady Pokoju prof. Joliot - Curie. 


Zebraliśmy się w Berlinie 
— powiedział prof. Joliot-Cu- 
rie — nie tylko w tym celu, 
aby przypomnieć  berlińskie 
posiedzenie naszej Rady, na 
którym uchwaliliśmy apel o 
zawarcie Paktu Pokoju mię- 
dzy pięcioma  wiełkimi mo- 
carstwami. Zebraliśmy się w 
Berlinie przede wszystkim dla- 
tego, że pragniemy w tym 
mieście, — którego doniosłe 
znaczenie podkreślają niedaw- 
ne uchwały dyplomatyczne i 
militarne — omówić skompli- 
kowane problemy dnia dzisiej- 
szego. 


Na naszej nadzwyczajnej 
sesji nie możemy ograniczać 
się tylko do formułowania 
uchwał. Musimy równocześ- 
nie szukać i znaleźć najlep- 
sze środki, służące realizacji 
tych uchwał. 


Świałowy Kongres 


wyłyczy drogę 
dalszej walki o pokój 


Jest rzeczą absolutnie ko- 
nieczną, abyśmy przyciągnęli 
do naszej pracy niezliczone 
rzesze mężczyzn i kobiet, — 
wszystkich tych, którzy dele- 
gowali na ostatni Kongres Po- 
koju, wszystkich, którzy póź- 
niej przystąpili do naszych 
szeregów, jak również tych, 
którzy pragną pokoju, lecz 
dotychczas nie znaleźli jeszcze 
drogi do nas. Dla osiągnięcia 
tego celu należy przygotować 
wielki Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Uchwały, 
jakie zapadną na obecnej sesji, 
powinny stanowić podstawę 
jak najszerszego referendum 
ogólno - Światowego. Dlate- 
go też pragnę w imieniu Biu- 
ra Światowej Rady Pokoju 
wysunąć propozycję zwołania 
takiego Kongresu w końcu ro- 
ku bieżącego. 


W toku przygotowań do 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju, wszyscy ludzie, 
którzy zdają sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa wojny i 
którzy pragną pokoju, — po- 
winni zapoznać się z naszymi 
uchwałami i szukać nowych 
sposobów rozwiązania spor- 
nych zagadnień. Ci, którzy 
uświadamiają sobie doniosłe 
znaczenie naszej sprawy i 
którzy trafnie oceniają ko- 
nieczność działania, znajdą w 
sabie siłę przekonywania, bu- 
dzącą w każdym wolę walki 
n pokój W ten sposób milio- 
ny ludzi, którzy się do nas je- 
szcze nie przyłączyli, przystą- 
pią do walki o pokój. Jeżeli 
zmobilizujemy opinię publicz- 
ną, która świadomie i bojowo 
wystąpi z żądaniem realizacji 
naszych uchwał, wówczas ni- 
komu nie uda się wtrącić na- 
rodów w odmęty wojny. 


Potęga opini! publicznej, za- 
alarmowanej przez światowy 
ruch pokoju — była w całej 
pełni widoczna już po ogłosze- 
niu Apelu Sztokholmskiego, 
który nie dopuścił do zasto- 
sowani- bomby atomowej w 
Azji. Ta doniosła rola świato- 
wej opinii publicznej została 
potwierdzoną w licznych oś- 
wiadczeniach. 


W ciągu ostatnich miesięcy 
mogliśmy stwierdzić, że usi- 
łuje się przeforsować koncep- 
cję, jakoby obecnie jedynie i 
wyłącznie przy pomocy siły 
można było rozwiązywać pro- 
blemy i jakoby nakazem chwi- 
li miało być wystawienie od- 
Dowiednich sił zbrojnych, by 
móc podyktować swą wolę 
lub też narzucić ją w drodze 
wojny.- Ci, którzy stosują tę 
metodę, nie wykazują przy 
tym żadnej gotowości do per- 
traktacji. Równocześnie jed- 
nak wyłoniła się inna koncep- 
cja, która powoli.i wytrwale 
utorowała sobie drogę do serc 


Sprawy wojny bakteriolegicznej 
nie można rozpatrywać 
bez udziału zainteresowanych państw 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 


List chińskich partii 
demokratycznych 
do Mao Tse-tunga 


PEKIN (PAP) — Agencja 
Nowych Chin podaje, że 
wszystkie partie demokraty- 
czne oraz bezpartyjni działa- 
cze demokratyczni Chińskiej 
Republiki Ludowej skierowa- 
li do Mao Tse-tunga i Komi- 
tetu Centralnego Komunisty- 
cznej Partii Chin list z poz- 
drowieniami z okazji 31 rocz- 
nicy założenia KP Chin. 


NOWY JORK: (PAP). W dniu 
1 lipca po dłuższej dyskusji 
nad zagadnieniami procedu= 
ralnymi Rada Bezpieczeństwa 
zatwierdziła porządek dzienny 
składający się z dwóch punk- 
tów: 

1) Punkt przedstawiony przez 
Związek Radziecki w sprawie 


przyjęcia nowych członków 
do Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 


2) Punkt przedstawiony przez 
Stany Zjednoczone, dotyczący 
zbadania- sprawy używania 
broni bakteriologicznej 


Nędza mas pracujących we Włoszech 


Pogłębiający się z dnia na 


Włoch, gwałtowne zwiększenie bezrobocia, 


gospodarczy 
to skutki 


dzień kryzys 


amerykańskiego planu „pomocy“. 
NA ZDJĘCIU: robotnicy mediolańskich fabryk zamknię= 
tych na żądanie amerykańs kich „Opiekunów“. 


Fot. — CAF 


Pinay przygołowuje nowe prowokacje 
przeciwko Komunistycznej Partii Francji 


PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„L'Humanite“ donosi 6 nie- 
ustających prowokacjach poli- 
cji, mających na celu „uzasad- 
nienie oskarżenia o spisek“, 
wysuwanego przez rząd i re- 
akcyjną prasę przeciwko Ko- 
munistycznej Partii Francji i 
organizacjom demokratycz= 
nym. 


W tym celu — pisze dzien- 
nik — polecono policji „wy- 
kryć“ rzekomo składy broni, 
ukrywane jakoby przez komu- 
uistów jeszcze od czasów wal- 
ki przeciwko okupantom hit- 
lerowskim. „L'Humanite" de- 
maskuje tę nową prowokację 
zorganizowaną ostatnio przez 
policję w Agen w  departa- 
mencie Lot - et - Garonne i 
wskazuje, że jedynymi uzbro- 
jonymi ugrupowaniami, które 
rozporządzają składami broni 


we Francji, są grupy RPF 
(partia gaullistowska) i pozo- 
stałe bandy faszystowskie. 
Dziennik „La Marseillaise“ 
podaje, że. w ramach planowa- 


(ES przez policję prowokacji 


przeciwko organizacjom de- 


mokratycznym władze policyj- 
ne departamentu Bouches-du- 
Rhone przygotowują przepro- 
wadzenie nowych, masowych 
rewizji. 


Gdy przewodniczący Rady, 
delegat brytyjski  Glaawyn 
Jebb, zaproponował rozpoczę- 
cie dyskusji nad propozycją 
amerykańską, J. Malik zwró= 
cił uwagę, że delegacja ra- 
dziecka wystąpiła z wnioskiem 
o zaproszenie przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo = Demokratycznej. Malik 
podkreślił, że Rada nie moża 
rozpatrywać tak ważnej spra» 
wy używania broni bakterio- 
logicznej bez udziału przed- 
stawicieli Chin Ludowych i 
Koreańskiej Republiki Ludo- 
wo = Demokratycznej. 


Nowy prezydent 


Islandii 


LONDYN (PAP) — Agen- 
cja Reutera donosi z Rejkja- 
wiku, że nowym prezydentem 
Islandii — po zgonie dotych- 
czasowego prezydenta Sveina 
Bjornssona — wybrany został 
Asgeir Asgeirsson. 


Obrady Stowarzyszenia 
Obrony Granic 


na Odrze i Nysie 

PARYŻ (PAP) — W nle- 
dzielę, 29 czerwca br. odbyło 
się w Sallaumines z udziałem 
setek delegatów zebranie Sto- 
warzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie, Licznie byli re- 
prezentowani Polacy, któřzy 
znaleźli się we Francji w cza- 
sie ubiegłej wojny. 

Obrady zagaił 
czący Stowarzyszenia, 
de Korab. 


Burziwymi oklaskami zo- 
stała przyjęła delegacja dzieci 
polskich górników i robotni- 
ków rolnych, która wręczyła 
kwiaty Henri de Korab. 


przewodni- 
Henri 


Deportowani na 


Korsykę Polacy 


dziękują władzom RP za pomoce 


PARYŻ (PAP). — Deporto- 
wani na Korsykę Polacy: He- 
resztyn, Król i Sobczak prze- 
słali do redakcji „Gazety Pol- 
skiej“ w Paryżu list, w któ- 
rym wyrażają władzom pol- 
skim wdzięczność za otrzyma- 
ną pomoc. 


„Ludność korsykańska — pi- 
szą deportowani Polacy — 
przyjęła nas bardzo życzliwie. 
Rozumie ona naszą sytuację i 
jak może okazuje pomoc. Zre- 
sztą jesteśmy pewni, że nie 
pozostaniemy tu długo, bo 

mamy rząd, który dba o nas 


i zrobi wszystko, żeby nie 
działa się nam krzywda“. 


W brew woli narodu 
AKA A 


Senat USA 
ratyfikował 
„układ ogólny” 


WASZYNGTON (PAP). 
Senat amerykański ratyfiko- 
wał tzw. „układ ogólny“, za- 
warty w Bonn przez rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji z re- 
żimem Adenauera oraz za- 
warty w Paryżu układ w 
sprawie utworzenia tzw. „ar- 
mii europejskiej". 


milionów ludzi: idea Toko- 
wań — w przeciwieństwie do 
idei gwałtu. 


Sprzeczności państw 
bloku ałianłyckiego 


Omawiając najważniejsze 
problemy międzynarodowe, 
prof. Joliot-Curie oświadczył: 

Podpisanie traktatu z Japo- 
nią oraz „układu ogólnego* z 
Niemcami zachodnimi stano- 
wi niebezpieczny krok na 
drodze przygotowań wojen- 
nych. Zawarty w San Fran- 
cisco traktat pokojowy z Ja- 
ponią — bez udziału ZSRR i 


Chin — posiada charakter 
wyraźnie agresywny. skiero- 
wany przeciwko obu tym 


krajom. Odbudowa na rozkaz 
USA japońskich sił  zbroj- 
nych, obecność wojsk amery- 
kańskich na terytorium ja- 
pońskim oraz budowa baz 
morskich i lotniczych 
przekształciły Japonię w 
gnisko agresji. 


o 


Między dawnym systemem 
kolonialnym a neokoloniaiiz- 
mem dochodzi do starć — 
mówi Joliot = Curie. Dowodzi 
tego m. in. sytuacja w Tuni- 
sie. Większość ludności tego 
kraju domaga sią niezależ- 
ności Tunisu. Przyznanie Tu- 
nisówi niezależności przyczy- 
niłoby się do utrwalenia po- 
koju. Jest to zagadnienie, któ- 
re należy przedstawić Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. Przy poparciu wielu 
krajów podjęto starania o po- 
stawienie problemu tuniskie- 


go na porządku dziennym 
ONZ. 
I oto Stany Zjednoczone 


znalazły się w bardzo kłopo- 
tliwej sytuacji. Trudno im 
potępić mocarstwa kolonial- 
ne, a równocześnie dażą do 
tego, by zająć ich miejsce. Dla- 
tego też USA — jak dotąd — 
nie dopuściły do postawie- 
nia sprawy tuniskiej na po- 
rządku dziennym ONZ. Przy- 
kład ten potwierdza istnienie 
sprzeczności interesów między 
krajami bloku atlantyckiego. 
Świadczy to zarazeń, że poli- 
tyka USA podważa ONZ i 
zagraża pokojowi. 


W tym stanie rzeczy — 
stwierdził prof. Joliot-Curie 
— światowy ruch pokoju us 
waza za swój) obowiązek po- 
przeć narody, walczące o swo- 
ją niezależność. Światowy 
ruch pokoju żąda, by ONZ 
realizowała ducha i literę 
swej karty. 


Z udziałem hitlerowców 
przygołowują nową 
krucjatę wojenną 


Następnie Joliot-Curie o0- 
mówił sytuację w Europie. 
Stwierdził on, że pod pozorem 
gospodarczej unifikacji i koor- 
dynacji oraz pod pretekstem 
tworzenia obronnych sił zbroj- 
nych przystąpiono do 
wskrzeszania  militaryzmu i 
imperializmu niemieckiego w 
celu włączenia go do bloku, 
który postawił sobie za zada- 
nie przygotowanie nowej 
krucjaty wojennej. Musimy— 
powiedział Joliot-Curie 
wykazać światowej opinii pu- 
blicznej zarówno oszustwo, 
jakim jest koncepcja „wspól- 
noty obronnej“, jak też nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju, 
wypływające z tej koncepcji. 

Zamiast dążyć do pokojo- 
wego zjednoczenia Niemiec 
stwarza się warunki, w któ- 
rych powstaje mifitarystycz- 
ny rząd zachodnio-niemiecki. 
Rząd ten nie czyni tajemnicy 
ze swych planów. Wyobraża 
on sobie zjednoczenie Niemiec 
jako zdobycie — przy pomo- 
cy sił zbrojnych — terenów 
należących do Polski, Czecho- 
słowacji i Francji. 


We wszystkich zaintereso- 
wanych krajach wzmaga się 
walka, zmierzająca do prze- 
ciwstawienia się temu kurso- 
wi wojennemu. Chciałbym tu 
wyrazić uznanie dla wysił- 
ków podjętych w tej dziedzi- 
nie przez znaczną część naro- 
du niemieckiego. 


Położyć kres 
wojnie bakteriologicznej 


Prof. Joliot - Curie przeszedł 
następnie do omówienia kwe- 
stii koreańskiej. Wojna w 
Korei trwa już przeszło 2 la- 
ta. Światowy ruch pokoju ze 
wszech sił walczy o przerwa- 
nie działań wojennych w Ko- 
rei. : 

Przeciwko narodowi koreań= 
skiemu rzucono amerykańskie 
siły zbrojne, do których przy- 
dzielono niektóre wojskowe 
kontyngenty zagraniczne. Opi- 
nia publiczna wielu narodów 
została zmobilizowana pod ha- 
słem „wyzwolenia* Korei. 
„Wyzwolenie“ to przedstawia 
się w ten sposób, że wszyst- 
kie miasta koreańskie zostały 
zrównane z ziemią. Setki ty- 
sięcy kobiet, mężczyzn i dzie- 
ci zabito bombami lub spalo- 
no żywcem przy pomocy na- 
palmu. Odkrycia biologii zo- 
stały wykorzystane rie po to, 
aby ratować chorych, lecz po 
to, by szerzyć epidemie... 


Wiadomość o zastosowaniu 
broni bakteriologicznej wywo- 
lała falę głębokiego oburzenia 
na całym  świecię. Faktem 
jest, że w wielu kołach, a 
zwłaszcza wśród uczonych, 
oskarżenie o stosowanie bro~ 
ni bakteriologicznej wywoła- 
ło poważne zaniepokojenie, 
Nawet w kraju Warrena Ay 
stina grupy i związki Uuczo= 
nych wezwały prezydenta 
Trumana w uroczystym liście 
otwartym do fatyfikowanią 
Protokółu genewskiego z 1925 
roku w sprawie zakazu stoso- 
wania broni bakteriologicznej. 


Rezolucja, uchwalona w O- 
slo, przewidywała — na wnio- 
sek delegacji chińskiej — u- 
tworzenie Międzynarodowe; 
Komisji, która miała się udat 
do Korei i Chin. Komisja 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników Demokratów, 
która przed sesją w Oslo zba- 
dała na miejscu fakty stosowa- 
nia broni bakteriologicznej, 
opublikowała już swoje spra- 
wozdanie, Niezależnie od tego, 
udała się do Chin, zgodnie z 
uchwałą powziętą w Oslo, ko- 
misja, w skład której wcho- 
dzą wybitni uczeni z roz 
maitych krajów. Musimy -= 
oświadczył prof. Joliot - Cu 
rie — podwoić nasze wysiłk 
aby doprowadzić do przerwą 
nia wojny  bakteriologicznej 
i do ukarania winnych. Rówe 
nocześnie musimy  pamiętaś, 
że zarówno broń atomowa, ja% 
i broń bakteriologiczna — tù 
broń masowej zagłady. Mrusi- 
my żądać z jeszcze większą 
energią niż dotąd zakazu sto= 
sowania broni masowej za- 
głady. 

Światowa Rada Pokoju, po- 
dobnie jak wielu specjalistów 
w dziedzinie energii atomo- 
wej, stwierdza, że propozycje 
delegacji radzieckiej w spra* 
wie zakazu i kontroli broni 
atomowej są słuszne i realne. 

Omawiając politykę USA 
prof. Joliot - Curie stwierdza, 
że coraz więcej ludzi zdaje so- 
bie sprawę z jej zgubnyck 
skutków i coraz więcej ludzi 
zaczyna wyrażąć niezadowole- 
nie z tej .polityki, Przebieg 
Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie o= 
raz echo, jakim konferencja 
ta odbiła się w świecie, do= 
wodzi, iż wzmaga się prąd, 
który przeciwstawia się za= 
borczej polityce businessmae 
nów amerykańskich. 


Rośnie potęga 
obozu pokoju 


W dalszej części swego przes 
mówienia prof. Joliot = Curisi 
przedstawi najwazniejsze za 
dania, w obliczu których stol 
światowy ruch pokoju. Nie, 
ulega wątpliwości — powie- 
dział on — że nasze wysiłki, 
zmierzające do zażegnania 
wojny, przyniosły już wielkie 
sukcesy, Jednakże w warun= 
kach wzmagającego się nie- 
bezpieczeństwa jest rzeczą ko- 
nieczną, abyśmy spotęgowali 
naszą walkę i przedstawili 
nasze cele światowej opinii 
publicznej w sposób jeszcze 
bardziej prosty, w sposób dla 
każdego zrozumiały. 

Coraz bardziej rosną szeregi 
uczciwych ludzi, którzy uświa= 
damiają sobie treść ogczer- 
czych wystąpień kierowników 
polityki wojennej, oraz roz- 
bieżność między ich słowami 
i czynami, którzy zdają sobie 
coraz lepiej sprawę z zagraża= 
jącego im niebezpieczeństwa. 

Są jednak i tacy, którzy nie 
uświadomili sobie jeszcze nie= 
szczęść, jakie sami sobie oraz 
innym przygotowują, popiera- 
jac politykę wojny. Należy 
niestety stwierdzić, że do te- 
go typu ludzi należy przede 
wszystkim wielka liczba oby= 
wateli amerykańskich 

Musimy pomóc narodowi 
amerykańskiemu — powiedział 
dalej Joliot-Curie — by wys 
dostał się z izolacji, w której 
chce się go utrzymać, Przed- 
stawiając Amerykanom prawn 
dziwe oblicze polityki USA% 
rozwiewamy ich niebezpiecz= 
ne złudzenia 4 uświadamiamy, 
ich, jaka odpowiedzialność nķ 
nich ciąży. 7 

Zapewniamy naród amery: 1 
kański, że jego rawdziwi 
przyjaciele nie znajdują się 
tam, gdzie on przypuszcza. Ty- 
siące mężczyzn i kobief, kro- 
czących właściwą drogą, wio- 
dącą do dobrobytu i pokoju, 
będą pisać listy do tysięcy 
obywateli amerykańskich, aże- 
by wyjaśnić im prawdziwy - 
stan rzeczy. Okazje do tego” 
stanowić będą przygotowania 
do Światowego Kongresu Fo- 
koju. ` 

W zakończeniu swego Prze- 


mówienia prof.  Joligf-Curie 
powiedział: „Światawy ruch 
pokoju od chwiliswego pož 


wstania nie znala się jeszcze 
w obliczu tak dężkiej sytua- 
cji międzynargdówej, jak obe- 
cnie. Jestem jednak przekona= 
ny, że bez istnienia światowę- 
go ruchu gókoju sytuacja bi- 
łaby o Wiele poważniejszł 
Czyż nie udało się nam jọ 
dokonać znacznych wyłomóf 
w obozie wojny? Musimy jesź 
cze bardziej wzmóc naszą wał 
kę. Środkiem do tego będą ty 
siące zebrań, spotkań i dy% 
kiusjj w związku z przygoto 
waniami do wielkiego Świato- 
wego Kongresu Pokoju, który 
pragniemy zwołać. 

Mamy podstawy do opty- 
mizmu, ponieważ możemy 
stwierdzić, że obóz wojny za- 
czyna chwiać się w swoich 
posadach. W wyścigu między 
wojną i pokojem zdołamy na 
czas obudzić sumienie świata 
i stworzyć niezwyciężoną sie 
łe 
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ŻYCIE PARTII 


Krytyka prasowa nauczyła nas 
walczyć o jakość produkcji 


W kwietniu br. w rubryce 
„Życie partli* w „Głosie Ro- 
botniczym* ukazał się artykuł 
krytykujący naszą organizację 
partyjną za brak odpowie- 
dzialności i troski o wykona- 
nie planu jakościowego. 


Artykuł ten wywołał w za- 
kładzie prawdziwą burzę. Dnia 
tego nie mogłem przejść spo- 
„kojnie przez sale produkcyjne, 
co chwila ktoś podchodził do 
mnie, użalając się, że artykuł 
ten tyle wstydu ściągnął na 
nasz zakład. "Najwięcej „do- 
tknięci* czuli się ci towarzy- 
sze, których nazwiska były 


wymienione w gazecie, że nie ' 


"oceniają znaczenia jakości 
wodukcji — tow tow Różań- 
Sza, Pawelak, Ścibura i inni. 
Trzeba było im tłumaczyć i 
wyjaśniać cel i słuszność kry- 
dyki. Tow. Różańska przyznała 
"sama po rozmowie ze mną, że 
nasz zakład rzeczywiście nie 
osiągał planu jakościowego od 
szeregu miesięcy i że ani kie- 
rownictwo organizacji partyj- 
nej, ani majstrowie nie intere- 
"wali się jakością produkcji. 


"Krytyka była słuszna. Kie- 
wnictwo naszej organizacji 
._«tyjnej nie potrafiło wyja- 
śnić załodze, jakie znaczenie 
d'a gospodarki państwowej i 
dla nich samych ma walka z 
»* akoróbstwem, nie zajęło się 
9% stworzeniem załodze wa- 
 runków do produkowania jak 
najlepszego towaru. 


Nazajutrz po ukazaniu się 
owego artykułu, odbyła się w 
naszym zakładzie narada wy= 
twórcza z udziałem aktywu 
partyjnego i gospodarczego. 
Na naradzie tej tów. Błacho- 
wicz, skrytykowany za brak 
troski o jakość produkcji, wy- 
'stąpił z wnioskiem opracowa= 
nia wskaźników do klasyfika- 
"eji dzianiny. „Jeśli ja, jako 

. majster, jestem odpowiedzial- 
ny za jakość produkcji — mó- 
wil tow. Błachowicz — to mu- 
szę wiedzieć, jakie błędy dys- 
kwalifikują dzianinęę 0 tym 
musi wiedzieć również każdy 
dziewiarz. To pomoże w du- 
żym stopniu w likwidacji bra- 
ków”, 

" “Projekt tow. Błachowicza, 
"opracowany i przedyskutowa- 
ny w kolektywie, kierownic- 
two zakładu przesłało do Cen- 
tralnego Żarządu celem za- 
twierdzenia go. 


Na naradzie tej jaskrawo 
uwypuklił się dotychczasowy 
*;«sk zainteresowania organi- 
zacji partyjnej sprawą jakoś- 
ci. Świadczy o tym taki przy= 
kład: aparat kontroli technicz- 
nej często sygnalizował, że 


(brak jest między - operacyj- 


W akcji 


nych brakarek. Nasze kierow- 
nictwo techniczne nie "eago- 
wało na te sygnały, a egzeku- 
tywa nie potrafiła postawić 
tego zadania przed dyrekto- 


„rem Rosiakiem. + 


Dziś w wyniku narady 
„znalazły się“ brakarki, które 
od razu na oddziałach zapo- 
biegają powstawaniu błędów. 
Wskutek tych posunięć wyko- 
nanie planu jakościowego w 
czerwcu wzrosło w stosunku 
do kwietnia o 11 proc. i wzras- 
ta w dalszym ciągu. 

O tym, jak bardzo pomogła 
nam krytyka w przełamaniu 
naszego niedbalstwa, może 
świadczyć następujący przy- 
kład: tow. Pawelak, która zo- 
stała skrytykowana w artyku= 
le, obecnie cały swój oddział 
wychowuje w duchu walki o 
jakość Sama kontroluje pro- 
dukcję, rozmawia ze szwacz* 
kami, tłumaczy im, jaką szko- 
dę wyrządzają i państwu, i so- 
bie — produkując braki. Dzię.- 
ki tej pracy uświadamiającej 
szwalnia osiąga 100 proc. ja- 
kości, wykonując zarazem 
plan ilościowy w 105,1 proc. 


Dziś o jakość troszczy się car 
ły aktyw partyjny. Jeszcze dwa 
miesiące temu, organizując 
narady grup partyjnych, nie 
potrafiłem łączyć zagadnienia 
ilości produkcji ze sprawą ja- 
kości. Zdaję sobie sprawę, ja- 
kie to było niesłuszne i szkod- 
liwe. Powierzenie grupom 
partyjnym zadania przekony- 
wania i uświadamiania załogi 
o konieczności walki z brako- 
róbstwem przyniosło dobre 
wyniki. Tow. Ścibura, organi- 
zatorka grupy w krojowni, gdy 
dziewiarz Jachowicz wyprodu- 
kował dzianinę z błędami, dłu- 
go tłumaczyła mu i wyjaśnia- 
ła, że z tego towaru krojczynie 
nie będą mogły nic wykroić. 
„Wy sam nie kupilibyście ko- 
szuli z brakami mówiła 
tow. Ścibura; — Pamiętajcie 
zawsze o tym, że kupujący, a 
przecież i wy do nich należy- 
<ie, chcą za swe ciężko zapra- 
cowane pieniądze otrzymać 
towar jak najlepszej jakości“. 

Szwaczka tow, Cecylia Wró- 
bel otoczyła specjalną opieką 
absolwentkę SPP Malinowską, 
która była prawdziwym utra- 
pieniem dla brakarek. Dzięki 
rozmowom z tow, Wróbel, 
dzięki jej pomocy 1 opiece, 


« Malinowska produkuje vobec- 
"mie dzianinę-coraz lepszej ja- 


kości. Podobnie poprawili się 


w swej pracy dziewiarze Ja-- 


chowicz, Borysławski i inni. 
Zrozumieli, że przy większej 


zlotowej 


zostałem członkiem partii 


- Było to nie tak dawno. Zo- 
stałem wezwany ma zebranie 
oddziałowej organizacji par- 
tyjnej w „tkalni nowej”. Ze- 
branie miało zadecydować czy 
zasłużyłem ma to, by zostać 
kandydatem Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej 

Trudno mi dziś opowiedzieć 
o uczuciach, jakich wtedy do- 
znawałem. Po wygłoszeniu ży= 
"ciorysu, z niecierpliwością 0- 

czekiwałem decyzji zebra- 
„nych. 

Wreszcie usłyszałem głos 
sekretarza tow. Jana Przybyl= 
skiego: „uchwałą zebrania o- 
gólnego Stanisław Baran, 
ZMP-owiec wyróżniający się 
we współzawodnictwie zloto- 
wym _ zostaje jednomyślnie 
przyjęty w szeregi kandyda- 
tów PZPR“. 

"Byłem tak szczęśliwy, że 
po prostu nie mogłem mówić 


- ze wzruszenia. Każdy, kto na 


4 : o swoim życiu, W „tkal- 


1 Xo uczeń. 
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= Winien przodować, 


Donie patrzył, odczuwał to sa- 
no i cieszył się razem ze mną. 


Tego dnia długo myślałem o 


nówej* ZPB im Dzierżyń= 
dego zacząłem pracować ja- 
W kilka tygodni 
"później obsługiwałem już dwa 
~ Słosna. Nie mogłem jednak w 
żadęwqn sposób wykonać bazy 
produkcyjnej, wydawało mi 
się to niemożliwością. Byłem 
już wtedy członkiem ZMP. 
Chodziłem na każde zebranie, 
dyszałem, że ZMP-owiec po- 
i ) „Trzeba 
i SIĘ wziąć w garść — pomyś- 
talem — zrewidować swój -to- 
sunek do pracy”. 
" Kiedy nasza załoga podej- 
mowała zobowiązania dla ucz- 
„czenia 10 rocznicy powstania 


4 PPR postanowiłem wykony= 


i 


Szewczykowej 
ma Czasy na 
üna, Wykorzystując 
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| wiązanie swoje przekroczyłem, 


wać bazę w 100 proc. Zaczą= 
łem przychodzić wcześniej do 
Pracy, przygotowywać zaw- 
czasu krosna. Wyniki nie dały 
i hna siebie długo czekać. %obo- 


uzyskując w styczniu 1047 
4 proc wykonania bazy, w mar- 
Gu 105 proc, a w kwietniu 
1145 proc. 
Bardzo wiele 
naszej 


zawdzięczam 
instruktorce, tow. 
Nie szczędziła 
rozmowy ze 
każdą 
Wolną chwilę Opowiadała mi 
Jak to było przed wojną. mó- 
ła o swoim życiu, o tym jak 
mając 12 lat, musiała już cięż- 
ko harować na kapitalistów. 
= I dużo, bardzo dużo mówiła 


"0 tym,co Polska Ludowa da- . 


de młodzieży, Otwierała mi 


oczy na to, co się wokół mnie 
działo. _ 


— Możność nauki, pracę w 
ulukionym zawodzie, wolne, 
szczęśliwe życie — to wszyst- 
ko daje nam władza ludowa 
— mówiła tow Szewczykowa 
— Ale zdobycze te musimy 
umacniać własną pracą. 


Czytaliśmy wspólnie artyku- 
ły z prasy, chodziliśmy na po- 
gadanki, organizowane przez 
agitatorów. Zaczynałem powo- 
li rozumieć rolę 1 znaczenie 
organizacji partyjnej w zakła- 


«dzie oraz partii w naszym kra= 


ju Zrozumiałem, że to wiel- 
Ki zaszczyt należeć do partii 
— wychowawczyni i przewod- 
niczki mas pracujących. 


Postanowiłem pracą i za- 
chowaniem zasłużyć na przy- 
Jęcie w szeregi partii Kiedy 
robotnicy naszych zakładów 
przystąpili do podejmowania 
zobowiązań dla uczczenia 60 
rocznicy Urodzin tow Bieruta 
i Święta 1 Maja. postanowiłem 
i ja podnieść wykonanie bazy. 
o 1 proc. Zobowiązanie to wy- 
konałem z nadwyżką, 


Gdy rozpoczęła się kampa- 
nia przygotowawcza do Zlotu 
Młodych Przodowników, 
pierwszy odpowiedziałem na 


«apel „tkalni elektrycznej“ na- 


szych zakładów, wzywającej 
młodzież do walki o tytuł naj- 
lepszego tkacza. Wezwałem do 
współzawodnictwa tkaczkę 
Genowefę Niewolę. Rozpocze- 
ła się między nami szlachetna 
rywalizacja: W maju į czerw- 
cu uzyskałem wykonanie ba- 
zy w 122 proc. 


Zostałem członkiem partii. 
Zdaję sobie sprawę, że teraz 
ciążą na mnie większe i bar- 
dziej odpowiedzialne obowiąz- 
ki niż dotychczas. Jako 
ZMP-owiec, członek partii, 
muszę nie tylko sam przodo- 
wać, ale przekonywać i uświa- 
damiać innych W akcji przy- 
gotowawczej da Zlotu muszę 
wyjaśniać naszej młodzieży 
znaczenie tej wielkiej impre- 
zy. która powinna stanowić 
gorącą manifestację miłości 1 
przywiązania do naszej ludo- 
wej ojczyzny ze strony mło- 
dych robotników, chłopów i 
uezniów, 

Młodzież naszej tkalni wy- 
brała mnie delegatem na Zlot 
Postaram się nie zawieść za- 
ufania jakie pokłada we mnie 
partia i ZMP. 


STANISŁAW BARAN 
tkacz z ZPB im. Dzierżyńskiego 


uwadze, przy staranniejszej 
obsłudze maszyn można pro- 
dukować towar wysokiej ja- 
kości. 

Dowodem tego, że załoga 
zrozumiała znaczenie walki z 
brakoróbstwem jest współza= 
wodnictwo międzyzespołowe o 
najlepszą jakość. Dla uczcze- 
nia ósmej rocznicy PKWN taś- 
mowa Dąbrowska wraz ze 
swym zespołem postanowiła 
dać produkcję najlepszej ja- 
kości. Wiele szwaczek — Wan- 
da Zdeb, Józefa Kamińska, 
Halina Stomper zobowiązały 
się podnieść jakość produkcji 
o2 proc. Podobne zobowiąza- 
nia podjęła cała załoga dzie- 
wiarni. i 


Osiągnięcia, jakie uzyskaliś. 
my w wyniku mobilizacji za- 
łogi do walki o wysoką jakość 
produkcji, nie mogą nam prze. 
słaniać braków, które jeszcze 
nie zostały usunięte. Nie wy- 
czerpaliśmy jeszcze wszyst- 
kich środków i metod wycho- 
wawczych, aby we wszystkich 
oddziałach osiągnąć najwyższą 
jakość produkcji. Nie potrafi. 


liśmy  upowszechnić metod 
pracy przodujących robotnie 
— Natalii Nickiewicz, Geno- 


wefy Gruszczyńskiej i innych. 
Nie wykorzystaliśmy w ‘tej 
sprawie propagandy poglądo- 
wej gazetek ściennych, 
„błyskawie” itp. Kierownictwo 
organizacji partyjnej w nie- 
dostatecznym stopniu kontro- 
luje realizację uchwał podję= 
tych na naradzie wytwórczej. 
Wiele jeszcze mamy do zro- 
bienia, aby zakład nasz mógł 
się poszczycić mianem zakładu 
wysokiej jakości. Wszystkie 
niedociągnięcia postaramy się 
w naszej pracy usunąć, aby za- 
służyć na ten zaszczytny tytuł. 


W. TOLAK 


I sekretarz podst. organizacji part. 
ZPDz Im. Wojska Polskiego 


Doniosie znaczenie mają 
wskazania VII Plenum Komi- 
tetu Centralnego dla naszej 
partii, dla klasy robotniczej i 
całego narodu, zjednoczonego 
w potężnym froncie narodo- 
wym walki o pokój i Plan 
6-letni. Płynie z nich dla każ- 
dego z członków partii, dla 
każdego działacza gospodac- 
czego, społecznego, kultural- 
nego głęboka nauka, jak przy- 
spieszyć budownictwo socja- 
lizmu w naszym kraju, jak 
pracować i walczyć, aby po- 


szej wolnej, rozkwitającej oj- 
czyzny. 


Przyswojenie sobie ogrom- 
nego dorobku VII Plenum, je- 
go bogactwa myśli ideologicz- 
nej i wskazań polityczno-or- 
ganizacyjnych, tak aby móc je 
realizować we wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia, jest 
czołowym zadaniem wszyst- 
kich instancji i organizacji 
partyjnych, każdego z nas, 
= zę partii w mieście i na 
wsi. 


Co to znaczy przyswoić so- 
bie nauki VII Plenum? 

Oznacza to gruntowne stu- 
diowanie referatu towarzysza 
Bieruta, głębokie zastanowie- 
nie się nad każdym jego wska- 
zaniem, oznacza to także do- 
kładne poznanie szerokiej, bo- 
gatej dyskusji na Plenum, któ- 
ra uzupełniła referat towarzy- 
sza Bieruta dodatkowymi fak- 
tami, cyframi i przykładami. 


Oznacza to przeniesienie za- 
gadnień VII Plenum do naj- 
szerszych mas naszego narodu, 
do wszystkich robotników, 
chłopów pracujących, do inte- 
ligencji pracującej. W słowach 
towarzysza Bieruta znajdą 0- 
cenę ich wielkiego wkładu w 
dzieło budowy socjalistycznej 
ojczyzny i gorącą zachętę do 
lepszej jeszcze pracy dla spra- 
wy rozwoju potęgi gospodar- 
czej i obronności ojczyzny, dla 
sprawy utrwalenia pokoju. 

Przyswoić sobie wskazania 
VII Plenum oznacza przede 
wszystkim przeanalizowanie 
ich pod kątem nowej sytuacji 
i nowych potrzeb na poszcze- 
gólnych terenach, na wielkich 
i małych budowach, w kopal- 
niach i fabrykach, w groma- 
dach, w spółdzielniach produk- 


c a c a 


Na budowlach socjalizmu 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nauki VII Plenum drogowskazem w codziennej pracy 


mnożyć siłę i obronność na-' 


cyjnych, PGR, POM, w insty- 
tucjach i uczelniach. 

Mówiąc o dorobku VII Ple- 
num np. na wielkich 
budowach zwracać  będzie- 
my szczególną uwagę na, 
sprawę planowego rozmiesz- 
czenia kadr i dopływu siły ro- 
boczej, wykorzystania sprzętu 
technicznego oraz właściwego 
zaopatrzenia materiałowego. 
Rozważać będziemy możliwoś- 
ci lepszego rozwinięcia dzia-, 
łalności propagandowej, kul- 
turalno - oświatowej, więk- 
szej troski o sprawy bytowe, 
o ochronę zdrowia. Myśleć bę- 
dziemy o wszystkim, co jest 
konieczne, aby budowy w ter- 
minie oddawane były do użyt- 
ku. W zakładach produkcyj- 
nych kierownicy i działacze 
gospodarczy powinni zwrócić 
baczną uwagę m. in. na spra- 
wę właściwego wykorzystania 
mocy produkcyjnej, forsowa- 
nia wszechstronnej mechaniza- 
cji, stałego i systematycznego 
modernizowania i rekonstru- 
owania istniejących urządzeń, 
właściwego postawienia go- 


spodarki remontowej, usuwa- [ 


nia źródła płynności kadr i 
wzmożenia troski o dobre wa- 
runki bytowe robotników. 

Przyswajając założenia teo- 
retyczne i ideologiczne VII 
Plenum, roztrząsać będziemy 
możliwości uruchomienia na 
wsi wszystkich rezerw w na- 
szej gospodarce chłopskiej, za- 
pewniających wzrost produk- 
cji towarowej mało i średnio- 
rolnych gospodarstw chłop- 
skich. Szczególną uwagę zwró- 
cimy na sprawę uporczywego 
i systematycznego podnoszenia 
produkcji rolnej naszych PGR 
i spółdzielń produkcyjnych, 
zastanowimy się, co należy 
zrobić dla tymocnienia i roz- 
budowy spółdzielczości pro- 
dukcyjnej na wsi, tak by nie 
popaść w oportunizm i nie po- 
pełnić błędów  sekciarskich, 
wypaczających politykę naszej 
partii. 

Chodzi wreszcie o to, 
by nasze organizacje par- 
tyjne, poznając wytyczne 
referatu towarzysza Bie- 
ruta, uzbroiły się do lep- 
szej, celniejszej 1 skuteczniej- 
szej walki o właściwe regulo- 
wanie składu społecznego, 
partii, oczyszczanie szeregów 


Po zimowych pracach przy budowie fundamentów w hucie 
obecnie do montażu konstrukcji stalowej wielkiego pieca „C“ 


Brygady monterskie podjęły dla uczczenia święta 22 Lipca, zobowiązanie 


„Kościuszko“ przystąpi ono 


przyspieszenia 


prae przy budowie Konstrukcji, a stalowy szyb, który wg harmonogramu miał stanąć 
1 8. 5? r. brygady zobowiązały się postawić do 22. 7. 52 r. Dzięki ofiarnej pracy załogi 
montażowej uruchomienie wielkiego pieca „C“ mastąpi jeszcze w tym roku. 
NA ZDJĘCIU: fragment prac przy montażu szybu pieca „C“ oraz montażu płuczek. 


Długo wahał się Stefan 


Pójdziemy w śla 


Kruk, chłop średnio- 


CAF — fot. Baranowski 


biety, możemy spokojnie pracować. W cięższych 


partyjnych z elementów wro- 
gich, obcych i zdemoralizo- 
wanych, o śmiałe rozwijanie 
krytyki i samokrytyki, która 
jest wypróbowanym orężem 
zabezpieczającym bojowość 
szeregów partyjnych; chodzi o 
podniesienie poziomu kierow- 
nictwa partyjnego do poziomu 
zadań, jakie stawia obecna sy- 
tuacja, by mocniej wiązać się 
z masami, śmielej i jeszcze 
bardziej bojowo przewodzić 
w budowie socjalizmu, 

Sprawę przyswojenia sobie 
nauk VII Plenum i przeniesie- 
nia ich w teren pojmować bę- 
dziemy jako gruntowną pracę 
wychowawczą w stosunku do 
siebie i w stosunku do mas 
pracujących. 

Celem pogłębienia proble- 
matyki VII Plenum i omówie- 
nia jego wskazań odbędą się 
rozszerzone plenarne posiedze- 
nia komitetów wojewódzkich, 
powiatowych, miejskich i dziel- 
nicowych. Wezmą w nich u- 
dział: aktyw partyjny, kierow- 
niczy aktyw rad narodowych, 


= 


Jeden z członków komisji 
zlotowej w  przędzalni ZPW 
im. Barlickiego zatrzymał się 
przed tablicą ogłoszeń, aby 
zawiesić na niej dwie spore 
listy zawierające nazwiska 
młodych robotnic i robotni- 
ków, wyróżniających się w 
przedzlotowym _współzawod- 
nictwie. Za chwilę tablice ob- 
legła gromada młodych przą- 
dek i  przędzarzy.  Dzieląc 
się uwagami i spostrzeżenia- 
mi, uważnie czytali każde 
nazwisko. Kiedy napotykano 
na nazwisko któregoś z obec- 
nych — zwracały się ku nie- 
mu spojrzenia wszystkich. 
Szczególnie wiele mówiono o 
zespołach śrubownika Włady- 
sława Kudlińskiego oraz Wła- 
dysławy Gizińskiej, które wy- 
sunęły się na czoło wśród naj- 
lepszych, 


Przez szeroko otwarte okna 
| zdzierają się do hal jasne 
promienie słońca, Przemykają 
raz po raz po maszynach i 
twarzach robotników. ZMP-o- 
wiec Kudlińskj z uwagą śle- 
dzi ruch obsługiwanej przez sie- 
bie samoprząśnicy wózkowej. 
Na lewym i prawym skrzydle 
maszyny dwie przykręcaczki, 
Wanda Krenzel i Krystyna 
Matuszewska, z wprawą wią- 
żą zrywające się co pewien 
czas nici niedoprzędu, 


Zespół śrubownika Kudliń- 
skiego składa się z trzech o- 
sób, a jemu samemu dopiero 
przed kilku tygodniami po- 
wierzona została ta. odpowie- 
dzialna praca. Stworzony z0- 
stał wtedy w  przędzałni 
pierwszy zespół młodzieżowy. 
Kudliński liczy dopiero 23 la- 
ta, ale na  „śrubie” pracuje 
nie gorzej od starych fachow- 
ców. Dobrze też zna cały 
skomplikowany mechanizm 
maszyny tak, że w razie ja- 
kiegoś uszkodzenia umie sam 
sobie poradzić. 


Teraz, w okresie realizacji 
zobowiązań zlotowych zespół 
Kudlińskiego z uporem i am- 
bicją walczy o każdy dodat- 
kowo wyprodukowany kilo- 
gram przędzy. Maszyna jest 
wykorzystana przez pełne 480 
minut, a Kudliński, Krenzel 
i Matuszewska należą do gru- 
py przodujących. 


Władysława Gizińska, córka 
robotnika mleczarni w Soko- 
łowie Podlaskim, jeszcze przed 
dwoma laty nie miała pojęcia 
o tym, jak wygląda zakład 


dy spółdzielców z woj. szczecińskiego 


szej spółdzielni, 


Zygmunta Pocztarka. Poczta- 


związków zawodowych, ZMP i 
ZSCh. 250 największych zakła- 
dów pracy i budów zorganizu- 
je otwarte zebrania, a następ- 
nie we wszystkich zakładach 
pracy odbędą się otwarte ze- 
brania poświęcone omówieniu 
VII Plenum. Już teraz prze- 
prowadzane są seminaria dla 
pracowników aparatu partyj- 
nego, nieetatowych instrukto- 
rów i sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych, 
dla słuchaczy kursów partyj- 
nych i dla kół samokształce- 
niowych. Szczególne znaczenie 
dla realizacji wytycznych Ple- 
num będą miały narady go- 
spodarcze aktywu różnych 
przemysłów z udziałem bez- 
partyjnych i ogólnokrajowa 
narada wiejskiego  aktywu 
spółdzielczego oraz wojewódz- 
kie narady gospodarcze, rolne, 
rad narodowych itd. 


Nauki VII Plenum powinny 
dotrzeć do każdego. Nie może 
być zwłaszcza członka 
partii, aktywisty partyj- 


włókienniczy. Nie przypusz- 
czała też, że już w roku 1952 
będzie samodzielnie kierować 
maszyną. Po ukończeniu Szko- 
ły Przysposobienia Przemysło- 
wego została skierowana do 
ZPW im. Barlickiego. Za- 
mieszkała w Domu Młodego 
Robotnika przy ul. Towaro- 
wej. W zakładzie wstąpiła do 
ZMP. Niedawno przeszkolona 
systemem inż. Kowalewa na- 
uczyła się obsługiwać samo- 
prząśnicę i dzisiaj dumnie stoi 
przy „śrubie“ walcząc razem 
ze starymi i młodymi współ- 
towarzyszami pracy o plan i 
pełne wykonanie zobowiązań 
przedzlotowych. 

Na cześć Zlotu Młodych 
Przodowników Budowni- 
czych Polski Ludowej — Gi- 
zińska postanowiła wyprodu- 
kować dodatkowo 350 kg. 
przędzy. Zobowiązanie swoje 
zrealizowała już prawie w 100 
proc. Nieustannie też zwięk- 
sza wysiłki, starannie kontro- 
luje osiągane wyniki, pragnąc 
z całego serca znaleźć się 
wśród delegatów na Zlot, 

LJ * = 


Walką o zwycięskie wyko- 
nanie zobowiązań i o pełną 
realizację planów produkcyj- 
nych w ZPW im. N. Barlic- 
kiego żyje cała młodzież 
ZMP-owska i niezorganizo- 
wana, którą/stanowi prawie 30 
proc. załogi przędzalni, Każdy 
śrubownik 1  przykręcaczka 
starają się osiągnąć coraz to 
lepsze rezultaty, Zlot w War- 
szawie jest sprawą całej mło- 
dzieży przędzalni, więcej — 
jest sprawą całej załogi. Nie 
też dziwnego, że starsi -robot- 
nicy aktywnie pomagają mło- 
dym, otacza ich troskliwą 0- 
pieką organizacja partyjna i 
rada zakładowa. Młodzi chęt- 
nie korzystają z rad doświad- 
czonych kolegów, pilnie słu- 
chają ich wskazówek. 


* * « 

Szlachetne współzawodnic- 
two  przedzlotowe młodzieży 
przędzalni ZPW im. Barlickie- 
go przynosi coraz lepsze wyniki. 
Oddział ten, który w kwiet- 
niu nie zrealizował przypa- 
dających nań zadań w maju 
wykonał plan w 100,5 proc., 
a w czerwcu w 107 proc. Nie- 
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nego, działacza gospodar= 
czego, państwowego i spor 
łecznego w mieście i na wsi, 
który by nie zgłębił wytycz- 
nych VII Plenum, dla którego 
nie stałyby się one drogowska- 
zem w codziennej, trudnej i 
ofiarnej pracy. Gruntowne po- 
znanie nauk VII Plenum, gig- 
bokie przyswojenie jego wska- 
zań pozwoli nam jeszcze lepiej 
realizować zadania, jakie sta- 
wia przed nami partia i rząd, 
po bolszewicku pokierować 
wielkim wysiłkiem naszego 
narodu w walce o pokój i Plan 
6-letni. Ułatwi nam też wypeł- 
nienie apelu towarzysza Bie- 
ruta, z którym zwrócił się w 
swoim końcowym przemówie- 
niu na VII Plenum KC: „Idź- 
my do mas pracujących i nieś- 
my im zachętę do dalszej pra- 
cy, uczmy je i uczmy się sami 
przyswajać sobie wielkie 
wskazania i wytyczne nauki 
Lenina i Stalina z wiarą, że 
utorują nam niezawodnie dro- 
gę do zwycięstwa”. 

l B. TR. 


Sprawa całej młodzieży 


ustannie wzrasta produkcja 
przędzalni. Młode robotnice i 
robotnicy coraz mocniej od- 
czuwają więź łączącą ich z fa- 
bryką, coraz bardziej czują się 
współgospodarzami ludowej 
ojczyzny. Nikt spośród nich 
nie stoi na uboczu, toczonej z 
takim zacięciem walki o 
przedterminową realizację za- 
dań trzeciego roku Planu 
6-letniego, Nowy tego dowód 
dali przed kilkunastu dniami, 
kiedy to wraz z całą załogą 
podjęli liczne į; wartościowa 
zobowiązania produkcyjne dla 
uczczenia VIII rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PKWN. Zo- 
bowiązania te wyrażają się su- 
mą ponad 6 milionów zł, 2 
czego na przędzalnię przypada 
przeszło 468 tys, zł. Między in- 
nymi ZMP-owiec Kudliński 
wraz ze swoim zespołem po= 
stanowił każdego dnia produ= 
kować po 2 kg. przędzy wię- 
cej, a młody śrubownik Ol- 
czyk po 1 kg. 


Na uroczystym zebraniu 
wybrani zostali już młodzie- 
żowi delegaci przędzalni na 
Zlot w Stolicy. Najlepsi z naj- 
lepszych, najbardziej ofiarni, 
ambitni i pracowici. W grupie 
tej znalazł się również śru- 
bownik Kudliński oraz przy 
kręcaczka Matuszewska Po- 
jedzie także na Zlot wraz z 
ori Władysława Giziń- 
ska. 


U 


Od Zlotu dzieli nas już nie- 
długi okres. Młodzież prze- 
dzalni ZPW im. Barlickiego 
coraz bardziej zaostrza swą 
walkę. o przedterminowe wy- 
konanie zobowiązań , stale 
wzmaga tempo walki o plan, 
aby zawieźć na Zlot do War- 
szawy dumne 4 radosne mel- 
dunki, aby Zlot stał się praw= 
dziwą manifestacją miłości do 
ludowej ojczyzny, manifesta- 
cją głębokiego patriotyzmu Sé- 
tek tysięcy młodzieży, aby był 
on bojowym przeglądem o- 
siągnięć i zwycięstw młodych 
przodowników budowni- 
czych Polski Ludowej na 
froncie pracy į nauki. 


M. KORDOS 


"Nowa forma współzawodnictwa 
w ZPB im. Koczaskiego 


W ZPB im. Koczaskiego 
przy pomocy organizacji par- 
tyjnej i związkowej zostały 
od stycznia br. utworzone 
trójki przędzalnicze. Poszcze- 
gólne czynności i t. zw. marsz- 


rolny z gromady Ner, w gminie Gostków, pow. 
łęczyckiego: jechać na wycieczke do wojew. 
szczecińskiego, czy nie? Jechać, to znaczy zwie- 
dzić szmat ziemi, zobaczyć morze, a szczegól- 
nie te „ich spółdzielnie produkcyjne". Myśl o nich 
trapiła Kruka najbardziej. Jakże to może być, 
żeby ludzie, którzy znają się zaledwie siedem 
lat, potrafili zgodnie ze sobą współżyć w takiej 
spółdzielni. Przecież u nas, we wsi, znamy się 
wszyscy od dziecka — myślał Kruk, a i to tru- 
dno znaleźć wspólny język! A tam ponoć żyją 
jak w rodzinie... 

„sd Juści, nie innego tylko ci nowoupieczeni 
spółdzielcy mie potrafią uporać się z sianokosa- 
mi i dlatego organizują wycieczkę 400 chłopów, 
aby im pomogli przy sprzęcie siana — podpo- 
wiadali średniakom kułacy. 

— Ano, było nie było, pracy się nie bo- 
ję, a zobaczyć na własne oczy nie zaszkodzi — 
postanowił Kruk i pojechał. ri 

Spółdzielnia produkcyjna „Nowe Życie” w 
gminie Dobra. pow. szczecińskiego. posiada 576 
ha gruntów  Gospodarzy w niei 47 członków. 
Z dziejami spółdzielni zapoznał zwiedzających 
chłopów województwa łódzkiego iej przewodni- 
czący Mikołaj Kuryło. — Spółdzielnia nasza — 
powiedział Kuryło — powstała w roku 1950. 
Obecnie posiadamy ponad 120 krów, 25 ko- 
ni, 128 świń, pasiekę składającą się z 50 uli i 
fermę drobiu. Ponadto każdy z naszych człon- 
"ków posiada 60 arów działki przyzagrodowej. 
na której utrzymuje do dwóch krów z przy- 
chówkiem. po kilka sztuk świń i drób. 

Wycieczkowicze z uznaniem potakiwali gło- 
wami No. a jak u was z wychodzeniem do pra- 
cy? Przecież to taki szmat gruntów, a was nie- 
wielu — dopytyw ali się chłopi Podołacie wszys- 
tkiemu? A jakie mieliście urodzaje? 

Do pracy w pole w spółdzielni „Nowe Ży- 
cie" wychodza wszyscy członkowie | ich rodzi- 
ny. Żony spółdzielców biorą czynny udzia! 
w pracach polnych, 

— Mamy własne przedszkole — objaśniła 
członkini spółdzielni produkcyjnej Stanisława 
Urbańska. która jako dojarka przepracowała w 
ub. roku w spółdzielni 504 dniówki obrachunko- 
we. — Dzieci są pod troskliwą opieką. My, ko- 


pracach spółdzielcom pomagają maszyny POM. 
Urodzaje, biorąc pod uwagę fakt, że ziemia 
w spółdzielni jest trzeciej i czwartej klasy, 
uznać należy za dobre. Aby jednak uzyskać 
wyższe dochody, spółdzielcy powiatu  szczeciń- 
skiego rozwijają hodowlę bydła. W roku ubie- 
głym dochody spółdzielni „Nowe Życie“ z sa- 
mej Hip dostawy mleka wyniosły około 100 
tys. zł. 

Z tym, jak żyją spółdzielcy województwa 
szczecińskiego, zapoznali się chłopi zwiedzając 
ich mieszkania i śpichrze. W zagrodzie członka 
spółdzielni „Nowe Życie“, Piotra Jacewicza, 
zwiedzający chłopi widzieli dwie krowy i cie- 


_ Uczestnicy wycieczki chłopów 2 woj. łódzkiey: 


w spółdzielni produkcyjnej w Maciejowie 


laka, kilka świń, w tym dwie maciory, i mnó- 
stwo kur. Gościnna gospodyni, żona Jacewicza, 
pokazała zwiedzającym obficie zaopatrzony 
spichrz. Połcie słoniny worek mąki. parę me- 
trów zboża. oto co zastali chłopi województwa 
łódzkiego w domach spółdzielców. Rodzina Ja- 
cewiczów obok tego. co zarobiła w spółdzielni. 
za samą odstawę mleka do mleczarni od dwóch 


krów, hodowanych na działce przyzagrodowej ” 


otrzymuje przeciętnie 600 zł miesięcznie. 
Jacewiczowie nie stanowią bynajmniej wy- 
jątku. Inna grupa chłopów  zwiedzająca spół- 
dzielnię produkcyjną w Maciejowie, w pow. no- 
wogardzkim. widziała zagrode członka tamtej- 


rek posiada dwie krowy i 10 świń. W ub, roku 
sprzedał on 12 tuczników, wyhodowanych na 
swojej działce. Roman Chmielewski, członek tej- 
że samej spółdzielni ma dwie krowy i cielaka, 
5 warchlaków, 1 maciorę i 9 prosiąt. Brygadzi- 
sta Jakub Tryzna zarobił w ub. roku w spół- 
dzielni około 10 tys. zł w gotówce i natura- 
liach. -Podobnie duże dochody osiągają spół- 
dzielcy w Żeńsku, w Brudziejewicach, Zielnie, 
Chynowie i w innych. Uczestnicy wycieczki — 
chłopi województwa łódzkiego zachodzili do 
wielu domów członków spółdzielni produkcyj= 
nych, z wieloma ludźmi mówili i wszędzie to 
samo: uśmiech, dostatek, sytość. 


Powrotna droga do Łodzi wypełniona była 
opowiadaniami chłopów, uczestników wycieczki, 
o wrażeniach, jakich doznali, zwiedzając woje- 
wództwo szczecińskie, Tomasz Tomaszewski — 
członek komitetu założycielskiego w gromadzie 
Ożarów, pow. wieluńskiego, jest pełen uznania 
dla osiągnięć spółdzielców. — Dołożę wszelkich 
starań — oświadczył Tomaszewski—aby jeszcze 
w bieżącym roku i w naszej gromadzie mogła 
powstać spółdzielnia produkcyjna. 


Młoda ZMP-ówka, Józefa Tdasiakówna, cór- 
ka średniaka z gminy Skomlin, pow. wieluń- 
skiego, zachowała na pamiątkę żytni kłos, zer- 
wany na polu spółdzielczym, który posiadał po- 
nad 80 ziaren. Izabela Wachlachowicz, posiada- 
jąca 4 ha ziemi w gromadzie Siedlew, w gminie 
Topola, pow. łęczyckiego postanowiła zapoznać 
całą gromadę z osiągnięciami spółdzielców ze 
Szczecina. — Sama dotąd wahałam się, co lep- 
sze, spółdzielnia czy indywidualne gospodar- 
stwo — przyznaje Wachlachowiczówa — ale te- 
raz wiem już na pewno. że jedyną drogą do do- 
brobytu na wsi jest budowa spółdzielczości 
produkcyjnej 


251 mężczyzn i 158 kobiet, uczestników wy- 
cieczki — chłopów województwa łódzkiego, wy- 
niosło z pobytu w województwie szczecińskim 
niezachwianą pewność. że zespołowa gospodar- 
ka jako wyższa forma gospodarowania przynosi 
lepsze plony czyni pracę rolnika lżejszą, ra- 
dośniejszą i bardziej wydajną. 

J. BUDZIŃSKI 


rutę członków zespołów opra= 
cowano w oparciu o metodę 
Kowalewa. Na apel załogi Za- 
kładów im. Stalina trójki od 
czerwca zapoczątkowały nową 
formę współzawodnictwa © 
najlepszą trójkę przędzalniczą. 
Nastąpiły również zgłoszenia 
do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej prządki, najlepsze- 
go zespołu majsterskiego 1 
najlepszej przędzalni. 


Już w pierwszej dekadzie 
czerwca na czoło wysunął się 
majster z samoprząśnic ©- 
brączkowych, Franciszek Rusz- 
kowski, którego zespół wyko= 
nał w tym okresie 108,1 proc. 
planu. Drugim z kolei był 
majster Mankut, którego ze- 
spół osiągnął 107,6 proc. pla- 
nu. Przoduje też trójka przę= 
dzalnicza w składzie: Henry- 
ka Górecka, Franciszka De- 
nys i Janina Kiejnich, wyko- 
nujące 124,6 proc. planu, oraz 
zespół, w którego skłąd wcho- 
dzą Janina Kaczmarek, Geno- 
wefa Jaske i Helena Wlazło, 
realizujący plan w 123,3 proc. 
Spośród prządek pracujących 
indywidualnie wyróżnia się 
Janina Mielczarek, obsługują- 
ca 4 strony i wyrabiająca plan 
w 115 proc. 


Analiza wykonania planów 
dekadowych dobitnie wykazu- 
je, że prządki, pracujące ko= 
lektywnie i stosujące nowe 
metody pracy, oparte na do- 
świadczeniach radzieckich, 
znacznie przewyższają swymi 
wynikami innych pracowni- 
ków. 


Nowa forma współzawodnic= 
twa w przędzalni przyczyniła 
się wydatnie do przyspiesze- 
nia realizacji przez naszą za= 
toge planu półrocznego wyko- 
nanego na 7 dni przed termi- 
nem. 


JÓZEF JANICKI 
ZPB im, Koczaskiego: 


Sportowcy ZS „Budowlani“ 
podejmują zobowiązania produkcyjne 


Członkowie Koła Sportom 2- 
go „Budowlani“ Nr. 460 w 
związku z VIII rocznicą 


PKWN podjęli wiele zobowią= 
zań produkcyjnych na sumę 
ponad 41 tys. zł. 


Na Zlot 


do Warszawy... 


Jan Konarski jest członkiem ko- 
łe sportowego przy Zakładach im. 
Szymona Harnama w Łodzi. Jest 
on wzorowym sportowcem, do- 


brym pracownikiem, zawsze bie- 
rze udział w akcjach społecznych. 
Pracę zawodową jako ślusarz wy- 
konuje dobrze i szybko, 

Jest lubiany przez swych kole- 
gów z koła sportowego. Wybra- 
no go jednomyślnie delegatem na 
Zlot, 


Regały kajakowe 
na Pilicy 


"W niedzielę, 29 czerwca odbyło 
się w Tomaszowie otwarcie przy- 
stani kajakowej miejscowego 
„Włókniarza“, Poza częścią ofi- 

j gam rozegrano regaty kajako- 

e. 


Wyniki regat — dwójki wyści- 
gowe (startowały 2 osady): 1. 
Tarkowski — Siemiński 54:00, 2. 
Tater — Kawałek o dwie długoś- 
ci za zwycięzcami. Dwójki tury- 
styczne (startowało 15 osad): 1 
Ostałak — Szczepański | 56:15, 2. 
Szczepański II — Smużkiewicz 
58:30, 3. Majchrowski — Hrabski 
58:36. 

Trasa wynosiła około 10 km, 


4 la otwarcia Igrzysk, 
"karze rozpoczną gry eliminacyj- 
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Zobówiązania podjęli pra- 
cownicy fizyczni i umysłowi. 

Obok zobowiązań  zespoło= 
wych zostały podjęte zobo- 
wiązania indywidualne i tak 
m. in. ob. Matuszewski wy- 
kona gazetkę ścienną, wykres 
BHP oraz przygotuje referat 
na rocznicę PKWN. 

Koło Sportowe postanowiło 
ożywić wszystkie swoje sek- 
cje oraz zdobyć odznaki 
„Sprawny do Pracy i Obro- 
ny“ w 150 proc. 


Członkowie Koła wzywają 
do pójścia w ich ślady wszyst- 
kie koła sportowe ZS „Bu- 


Przed Olimpiadq 
w Helsinkach... 


19 bm. na stadionie Olimpijskim 
v Helsinkach odbędzie się o godz. 
13 uroczyste otwarcie XIII Igrzysk 
Olimpijskich, w których m. in. 
wezmą udział najlepsi sportowcy 
ZSRR 1 krajów demokracji ludo- 
wej. Nim nastąpi uroczysta chwi- 
15 bm. pit- 


ne do właściwego turnieju olim- 
pijskiego, w których nasi piłka- 
rze spotkają się z reprezentacją 
Francji. 


W możliwościach naszych pił- 
karzy leży pokonanie tego prze- 


ciwnika, wymagać fo jednak bę- 
dzie gry o wiele lepszej aniżeli 
w Łodzi przeciwko drużynie wie- 
deńskiej FAC. 

Francja na Olimpiadzie w Lon- 
dynie (1948 rok) nie odniosła po- 
ważniejszych sukcesów. W pierw- 
szej rundzie piłkarze Francji spot- 
kali się z reprezentacją Indii i 
wygrali z nimi 2:1, W następnej 
rundzie spotkali się z Wielką 
Brytanią i przegrali 0:1. W pół- 
finale Wielka Brytania przegrała 
z Jugosławią 1:3, która z kolei 
uległa w finale Szwecji równiez 
1:3. 

Piłkarze polscy w 1948 roku w 
Londynie nie grali, (Z. KR.). 


Pływackie 
mistrzostwa Łodzi 


W dniach 4, 5 i 6 bm. rozegrane 
zostaną letnie mistrzostwa Łodzi. 
w pływaniu. Zawody te odbędą się 
na pływalni „,Włókniarzą' przy 
Al. Unii, o godz, 16. 


Teofil Sałyga pojedzie na Zlot 


Odbyta w dniu wczorajszym -H 
eliminacja łódzkich kolarzy na 
Zlot Młodych Przodowników Bu- 
downiczych Polski Ludowej na 
trasie: Park Wenecja — Pabiani- 
ca — Łask — Zduńska Wola i 4 
pcwrotem do Łodzi, przyniosła 
zwycięstwo jak poprzednio w I 
eliminacji, mistrzowi woj. łódz- 
kiego, T, Sałydzę (,,Gwardla"). 


Sałyga w tym wyścigu uzyskał 
czas na 100 km 2:34,36 godz. Czas 
ten należy uważać za b. dobry I 
gdyby nie upał Sałyga mógłby 
poważnie zbliżyć się do czasu, ja- 
ki osiągnął Królak — 2:33,20 godz. 

Drugie miejsce zajął klubowy 
kolega Sałygi Liśkiewicz w cza- 
sie 2:34,56 godz. Trzecim na mecie 
był Szczęśniak („Włókniarz“) w 
2:35,11 godz, 


' może. 


rzuciła czołówka od półmetka, by- 
ło naprawdę mordercze, którego 
nie wytrzymali młodzi zawodnicy. 


Udział w zawodach wziął rów- 
nież Gabrych, który jednak po- 
ważniejszej roli w tym wyścigu 
nie odegrał, jednak po ojcowsku 
opiekował się młodymi kolarzami 
„Włókniarza'* podczas jazdy. 


Przebieg wyścigu: do półmetka 
zawodnicy jechali w zwartej gru- 
pie. Jednak już za pó!lmetkiem 
Sałyga inicjuje ucieczkę, która w 
zupełności mu się udaje. Nikt go 
nie goni. Dopiero za Pabianica- 
mi od czołówki odrywa się Liśkie- 
wicz, jednak Sałygi dogonić nie 
Na trzy km przed metą 
urywa się Szczęśniak, który bar= 
dzo szybko zdobywa 500 m prze- 
wagi nad, resztą grupy. W tej też 


Startowało 21 zawodników a kolejności kolarze wjeżdżają na 
ukończyło wyścig zaledwie 10. Wy- metę. 
cofanie się 11 kolarzy tłumaczyć 
należy tym, że tempo, jakie na- ST. G. 
it e 
Zakład „D“ uzyskał nowy kocioł 
parowy 
W zakładzie „D* ZPB im. Kocioł - gigant wyglądał 


Stalina został oddany do u- 
żytku w dniu 18 bm. "nowy 
kocioł parowy, którego wy- 
dajność równa się łącznej 
wydajności dwóch dotychcza= 
sowych kotłów. „Gigant“ Nr. 
4, jak nazwał go majster ko- 
tiowni, ob. Majzner, w swym 
przemówieniu podczas 
czystości uruchomienia ko- 
tia — otrzymał doskonałą 'o0b- 


sługę, dobrą wodę i odpowie- 
dnie paliwo. 


ura-= 


Świetlica, która nie spełnia 


swych 


Młodzież Południowo-Łódz- 
kich Zakładów Jedwabniczych 
żyje przygotowaniami do 
Zlotu. W oddziałach K-l i 
K-2 widnieją liczne hasła i 
transparenty. Na ścianach roz- 
mieszczono „Błyskawice“, na 
krosnach wykazy zobowiązań 
zespołowych i indywidual- 
nych. 105 młodych ludzi wal- 
czy o pierwszeństwo w uzys- 
kaniu zaszczytu uczestnicze- 
nia w Zlocie. 

Zdawałoby się zatem, że 
wszystko znajduje się w na- 
leżytym porządku. Tak jed- 
nak nie jest. Czyn Złlotowy 
nie objął jeszcze ogółu mło- 
dzieży. Wynika to z braku 
masowej dzialalności agita- 
cyjnej, której ośrodkiem po- 
winna stać sie świetlica. Pa- 
nują w niej pustki Nie ma 
tam dekoracji. popularyzu:ą- 
cych Zlot, nie urządza sie po- 
gadanek, choć obszerny i tad- 
ny lokal stwarza ku temu 
warunki Kierownik ob Boj- 
czuk ogranicza swą „pracę“ 
do zakupów  piłeczek ping- 
‘pongowych, pasty do podłogi 
oraz papieru i urzęduje w 30- 
dzinach od 8 do 14,30, kiedy 


Redagoje kolegium Redaktor 


czytelników i interwencji 219-42 dział mielski | sportowy 26 


tel 206-432. 


wspaniale, przystrojony ziele- 
nią i czerwonymi flagami Na 
uroczystość przybyli przedsta- 
wiciele partii i dyrekcji, któ- 
rzy położyli pierwsze zarze- 
wie ognia pod kocioł. 

Na zakończenie uroczystoś- 
ci główny inżynier energety= 
ki, Mandybur, powierzył dal- 
szą obsługę kotła przodującym 
palaczom Adamowi Kopycie- 
lowi, Antoniemu Barankowi i 
Władysławowi Rosiakowi. 


F. MICHALAK 
ZPB im Stalina 


zadań 


cała młodzież zajęta jest przy 
warsztatach. Natomiast na 
godziny popołudniowe pozo- 
stawia w świetlicy tylko gos- 
podynię, a sam udaje się do 
domu. Nie można powiedzieć, 
ażebv ob. Bojczuk nie potra- 
(ił przydzielać gospodyni Jd- 
powiednich zajęć. Naprawia 
ona kostiumy, wycina litery 
do haseł, które.. do tej po- 
ry nie zostały wywieszone. 
Dekoracja świetlicy pozostaje 
bez zmian od dwóch miesię- 
cy. t zn. od chwili odejścia 
byłego kierownika, tow. Ry- 
barczyka. 


Kiedy niekiedy kilku zwo- 
lenników tenisa stołowego za- 
bawia się tu rakietkami i pi- 
łeczkami, a część z braku in- 
nego zajęcia, przechadza się 
po „deptaku“. 


o w 


Praca w świetlicy musi ulec 
zmianie. Młodzież powinna 
tu znaleźć godziwą rozrywkę 
i naukę. Trzeba więc. aby Or- 
ganizacja ZMP-owska i rada 
zakładowa pouczyły kierow- | 
nika o jego zadaniach. 


ALFRED IŻELI 


Pepi druk mat 50 gr, 


LLL Mgr rr nn 


- stłumione wibracje przeszły po% 


Jak popisali się 
nasi juniorzy w Poznaniu 


Jak już donostiśmy, w Pozna- 
niu rozegrane zostały lekkoatle- 
tyczne misfrzostwa juniorów na 
rok 1952, Dziś zamieszczamy wy- 
niki osiągnięte przez juniorów 
łódzkich. 


w 


dowlani* w Polsce. Nie wąt- 
pimy, że wezwanie to podej- 
mie wiele kół tego  zrzesze- 
nia. 

Wezwanie członków koła ZS 


„Budowlani* Nr. 460 powinni dyskiem pierwsze 


rzucie 


podjąć również sportowcy z miejsce zajął junior „Włókniarza“. 
kół innych zrzeszeń sporto- konstantynowskiego, E. Piątkow- 
wych. ski, wynikiem 43,54 m. -W sko- 


N da) zajął 5 miejsce wynikiem 
z « 

0 6.07 m. W biegu na 60 m Bia- 

wa sekcja motorowa T UD ada) 

w Łodzi zajęła 5 miejsce w czasie 8,2 sek, 

AEE ; z zag W rzucie granatem Konik („U- 
y ole sportowym Nr, 4 

ZS „Spójnia” 2 AWA została | la) zajął 6 miejsce, uzyskując 

sekcja motorowa, licząca  43.| wynik 58,23 m. W biegu na 100 

członków, Członkowie sekcji zo- | m Sułkowski („Unia“) zdobył 5 


bowiązali się zdobyć wszystkie 
normy na odznakę SPO. 
Przyjmowanie nowych członków 
do sekcji odbywa się w ośrodku 
Helenów, 


miejsce w czasie 11,3 sek. W 
sztafecie 4x 100 m zespół „Unu“ 
zajął 4 miejsce, uzyskując czas 


sportowym  „Spójni”, ; © 
ul. Północna 36 — w poniedział- 46,6 sek, W krsęzto w dal Łą 
ki, środy i piątki w godzinach | czyńska  („Spójnia”) zajęła 3 


17 — 18. miejsce, uzyskując wynik 4,73 m. 


e 


Mazurek spoważniał — Wyście powariowali. Merct, mer- 
ci, monsieur officier, nie mam żadnych majtek damskich 
ani nylonów. Tylko gazowa chusteczka, pardon, pamiątka. Sou= 
venir. Souvenir de Paris La femme! — Celnik uśmiechnął 
się. — Merci beaucoup. Au revoir, ty niewierny Tomaszu, 
nie wiem. jak to jest po francusku. — Zatrzasnął wieko. — 
Idziemy. — Przeciągnęli go przez przejście i wzięli pod rę- 
ce. Leon niósł jego walizkę. a 

— Dlaczegoś ty uciekł z bagażem? 

— Jak to.. skąd uciekłem? 

— Z hotelu. 

— Nigdy w świecie. Kluczyk mi się złamał i dałem wa- 
lizkę portierowi do otworzenia. ale nie umiał bałwan. Tym- 
czasem poleciałem się pożegnać. 

— Kiedy, rano? 

— Rano. ma sie rozumieć. 

— A w nocy, gdzieś ty się podziewał całą noc? 

Kazio przystanął i uwolnił się z uścisku. 

— A cóż to, nie wolno się w Paryżu zabawić? 

Rzeczywiście! Leon zdumiał się, że to wcześniej nie przy- 
szło mu do głowy. 

Potem doszli do aerodromu I otoczyli ich inni, całą dru- 
żyną. — Jest, jest Mazurek! Nie uciekł! 

Kazio był już obrażony, bo dowiedział się o Interwencji 
w ambasadzie. i odpowiadał półgębkiem. — Nie uciekłem, 
wyobraźcie sobiel A to dureń ze mnie! A wyście mnie już 
pożegnali i pobłogosławili na droge! 

Ich Dakota, manewrując to prawym. to lewym motorem, 
ustawiała się na torze i niebawem ucichła. Zaćwierkał że- 
lazny trap na kółkach i podjechał do drzwi w kadłubie. Dy- 
żurny ruchu kontrolował dokumenty i wpuszczał pasażerów 
na schodki. 

Rozgościli się w samolocie. „Kazio usiadł obok Muszkata 
i posmutniał. Teraz nastąpiła reakcja po kołowrocie trzech 
ostatnich dni. Nerwowo rozcierał popielate sukno poręczy. 
Potem się uśmiechnął. 

— Udał mi się Paryż — po- 
wiedział — niczego nie żałuję. 

— A czego masz żałować? 
Kariery filmowej nie żałuj. 

— Kariery? Nie ma o czym 
mówić! — Zamilkli na chwilę, 
bo motory ruszyły i lekkie, 4 


Z 


wnętrzu. Sprawdzili, czy jadą, 
ale dyżurny krzyczał jeszcze 
do kabiny pilota. 


Mazurek sięgnął po papierosy ! natrafiwszy palcami na 
kolorową chustkę, która po cle tam się znalazła, przełożył 
ja do drugiej kieszeni — Poznajesz? — uśmiechnął się do 
Leona i z namysłem przytknął zapałkę do papierosa. 

Przysunął się Ulewicz i dorzucił parę słów do rozmowy. 
Jabłoński i Ela po drugiej stronie przejścia także strzygli 
uszami, 

— Nie gniewaj się na mnie, Kazimierz, to były usprawie- 
dliwione obawy — rzekł Ulewicz. — Ale ty mi, przyjacielu, ' 
powiedz, tak zupełnie między nami: czyś ani przez chwiię 
nie miał pokusy, żeby się puścić na ten cały film et cae- 


tera?.. 
(D. e. n.) 


ku w dal Berlak (, Włókniarz" Bu- 


BOTNICZY 


Zwrócić baczniejszą uwagę na bary mleczne 


Łódzkie bary mleczne znaj- 
dują się obecnie w fazie prze- 
chodzenia z funkcji pijalni do 
pełnienia zadań placówek 
zbiorowego żywienia. Świad- 
czy o tym między innymi o- 
gromny wzrost frekwencji, 
która np. w barze przy ul. 
Piotrkowskiej 91 dochodzi 0- 
becnie do 6—7 tysięcy końsu- 
mentów dziennie. Jest oczy- 
wiste, iż wiąże się to z koniecz- 


nością odpowiedniego prze- 
szkolenia personelu, a przede 
wszystkim  przebudowanią 1 
rozbudowania lokali oraz za- 
opatrzenia ich w  najnie- 
zbędniejsze urządzenia mecha- 
niczne. 

i Dotychczasowe bary umiesz= 
gzano niejednokrotnie w nie- 
odpowiednich lokalach, niedo- 
stosowanych do istotnych po- 
trzeb. T.zw. „wąskim gardłem“ 


Na terenie całego miasta prowadzone są roboty wodocią- |. 
gowo - kanalizacyjne. 


Roboty kanalizacyjno-wodociągowe 


NA ZDJĘCIU: układanie nar wodociągowych na wl. Niciar- 
nianej. 


Radośnie spędzają dzieci czas 
na koloniach letnich 


Ob. Politowicz stolarz kole- 
jowy idąc codziennie do pra- 
cy często myśli jak też tam 
czują się jego dzieci. Ma ich 
troje i wszystkie są na kolo- 
niach letnich zorganizowanych 
przed DOKP. Wczoraj dostał 
list od swej córeczki — Hent, 
uczennicy V «lasy, która prze- 
bywa na kolonii w Grotni- 
kach. Dziewczynka pisze, że 
świetnie czuje się na świeżym 
powietrzu, przyjemnie spędza 
czas na licznych imprezach 
artystycznych, wycieczkach, i 
w ogóle zaduwolona jest z wy- 
jazdu na kolonie. 
a 


W grotnickich lasach przez 
cały dzień rozbrzmiewa rados- 
ny śmiech dziatwy szkolnej. 
Znajduje się tutaj kilka o- 
środków  kulonijnych. Henia 
Politowicz i 220 dziewczynek 
w wieku od lat 7 do 14 — za- 
mieszkują cztery obszerne bu- 


dynki, malowniczo położone w 4. 


sosnowym lesie. 

Nad dziećmi czuwają ob. 
Bukarewicz, kierownik szkoły 
115 w Łodzi, 7 wykwalifikowa- 
nych wychowawczyń, studen- 
tek PWSP, 2 higienistki i dwie 
instruktorki wychowania fi- 
zycznego. » 

Dziewczęta mają urozmal- 
cony program dnia. O godz. 
1.50 jest apel, następnie śnia- 
danie, do obiadu gry i zabawy 
na świeżym powietrzu, obo- 
wiązkowy odpoczynek po 0- 


Wyjazdy 
na kolonie 


Dzisiaj ze stacji ŁÓDŹ - 
KALISKA dzieci wyjeżdżają 
o godzinie 10 do Kolumny. 

Z. dworca ŁÓDŹ - FA- 
BRYCZNA o godz. 8.10 wy- 
jazd dzieci do Bedonia. 


Wojewódzki konkurs zlotowy 


Po eliminacjach powiato- nych = chóralnych, muzycz- 
wych, zespoły artystyczne z nych, tanecznych, recytator- 
miast i wsi, liceów pedagogi- skich, akordeonistów i man- 
cznych i ogólnokształcących, dolinistów. Świadczy o tym 
szkół budowlanych, ORMO i Tównież wysoki poziom wy- 


: _ konania i trafny pod wzglę- 
= życ MM rides dem ideologicznym i artysty- 
„akc ray Ark _ cznym dobór tekstów literac- 


0-42 dział skoanomtcznę 218 11 
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ły do Łodzi na-eliminacje wo- 
jewódzkie, które odbyły się w 
ostatnich dniach czerwca w 
Młodzieżowym Domu Kultury. 


Barwnie, rojno i gwarno 
było w tych dniach przed 
Młodzieżowym Domem Kultu- 
ry na ulicy Moniuszki. Siera- 
dzanie i sieradzanki, łowicza- 
nie i łowiczanki, młodzież z 
Łęczycy, Zgierza, Kutna i wie- 
lu innych miejscowości, w 
pięknych strojach ludowych 
tworzyła barwne grupy przed 
wejściem do gmachu MDK, 


gdzie zatrzymywały się ude- 
korowane zielenią i chorą- 
giewkami autobusy, zwożące 


uczestników eliminacji woje- 
wódzkich. 

Zjazd odbywał się pod has- 
łem: „Pieśnią, muzyką i tań- 
cem witamy Zlot“. 


Megafony przekazywały mu- 
zykę, śpiew, oklaski z wielkiej 
sali koncertowej MDK — i w 
ulicy Moniuszki przez dwa dni 
rozbrzmiewały dźwięki orkie- 
stry, piękne pieśni ludowe i 
popularne melodie polskie i 
radzieckie. 


Pragnąc zademonstrować na 
Zlocie swe osiągnięcia produk- 
cyjne młodzież nasza stawia 
sobie również doniosłe zada- 
nie — rozszerzenie i pogłębie- 
nie pracy kulturalno - arty- 
stycznej Eliminacje wykazały. 
że zadanie to potraktowała 
polska młodzież ze zwykłym 
jej entuzjazmem. W świetli- 
cach naszego województwa 
przeprowadzona została szero- 
ka praea kulturalno - oświa- 
towa, Świadczy o tym duża 
ilość — 65 zespołów artystycz- 


Red akcja noen 


kich i utworów muzycznych, 


Nagrodą dla wyróżniających 
się zespołów jest — udział -w 
Zlocie. Oprócz tego Zarząd 
Główny ZMP przekazał jako 
nagrody dużą ilość. instrumen- 
tów muzycznych różnego ro- 
dzaju, 


Jest rzeczą znamienną, że 
w zespołach rywalizujących o 
prawo wyjazdu na Zlot, znaj- 
duje się wielu przodowników 
pracy i nauki oraz delegatów, 
wybranych już indywidualnie, 
a więc młodzież ta jest zara- 
zem przodującą młodzieżą w 
produkcji. Trzeba to podkreś- 
Jić z maciskiem jako dowód, 
że najbardziej uświadomiona 
ideologicznie 1  ofiarna w 
swych wysiłkach produkcyj- 
nych młodzież potrafi, umie i 
może łączyć intensywną pra- 
-cę z zainteresowaniami i 0- 
siągnięciami artystycznymi. 
Dojrzałość ideologiczna oraz 
tężyzna fizyczna idące w pa- 
rze z rozwojem upodobań ar- 
tystycznych — oto cechy na- 
szej młodzieży, budującej wraz 
z całym narodem swą socjali- 
styczną ojczyznę. 


W  dwunastoosobowym ze- 
spole  mandolinistów  Zakła- 
dów Przemysłu Dziewiarskie- 
go ze Zduńskiej Woli, znajdo- 
wał się przodownik pracy, 
wykonujący 135 proc. normy 
i odznaczony Krzyżem Zasłu- 
gi. obywatel Linczoniak. Z ust 
konferansjera  dowiadywaliś- 
my się raz po raz o udziale 
młodych przodowników pracy 
i nauki w zespołach śpiewa- 
czych, muzycznych, recytator- 
skich. 


8 156 81 
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Eliminacje powiatowe 1 wo- 
jewódzkie na Zlot przyczynity 
się wybitnie do ożywienia ży- 
cia świetlic w terenie i pobu- 
dziły świetlice do współzawo- 
dnictwa. W bogatym progra- 
mie dwudniowych pokazów 
ujrzeliśmy pozycje niekiedy o 
bardzo wysokim poziomie ar- 
tystycznym, świadczące zara- 
zem o staranności wykonania 
i dużym wkładzie pracy. Do 
takich należał między innymi 
montaż „Marsz do socjaliz- 
mu* w wykonaniu zespołu ar- 
tystycznego Technikum  Fi- 
nansowego w Zgierzu oraz 
„Wiązanka tańców łowickich* 
w wykonaniu zespołu tanecz- 
nego Liceum Pedagogicznego 
z Łowicza. Młodzi i dorośli 
widzowie w sali MDK do- 
świadczyli bogatych i _ pięk- 
nych wzruszeń artystycznych, 
patrząc na popisy zespołów. 


Warto przypomnieć, że po 
festiwalu teatralnym zespotów 
ochotniczych i po festiwalu 
teatralnym wiejskich - zespo- 
łów amatorskich — eliminacie 
zlotowe młodzieży są trzecią 
w tym roku wielką, masową 
imprezą artystyczną w 8a- 
szym kraju. Zasięg zaintere- 
sowań artystycznych w Polsce 
Ludowej pogłębia się i posze- 
rza, obejmując w pełni robot- 
ników i chłopów, dorosłych i 
młodzież. -· z 


Patrząc na młode, zarumie- 
nione ze wzruszenia i entu- 
zjazmu twarze chłopców na 
schwał i dorodnych dziewcząt, 
wykonujących z przejęciem 
utwory artystyczne i śpiewa- 
jących z zapałem pieśń „WY- 
konaj plan!“, widzieliśmy Ww 
nich młodą, potężną armię ©- 
brońców pokoju i budowni- 
czych socjalizmu w Polsce. a 
widok tej zwycięskiej młodo- 
ści napełniał dumą i otuchą 
serca. 

W. R. 
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biedzie, a potem wycieczki, 
imprezy artystyczne i wreszcie 
c godz. 7 wieczorem kolacja, 2 
o godz. 9 wieczorem idą spać. 

/prowizacja kolonii zdała 
egzamin na piątkę. Dziewczę- 
ta otrzymują obfite i smaczne 
wyżywienie a że apetyty na 
świeżym powietrzu _dopisuja, 
toteż już w kilka dni po przy- 
jeździe dziewczęta nabrały ży- 


wych rumieńców, i co naj-- 
ważniejsze, przybywają na 
wadze. 


Młode uczestniczki kolonii 
nie sprawiają najmniejszych 
kłopotów personelowi wycho- 
wawczemu, natomiast wycho- 
wawczynie mają wiele kłopo- 
tu.. z rodzicami, którzy przy- 
bywają tutaj masowo w dni 
świąteczne, obładowani dodat- 
kową aprowizacją. Jest ona 
całkowicie zbyteczna i naj- 
częściej pozostaje na miejscu, 
w lesie, w postaci masy od- 
padków żywnościowych. 


Kołowrotek 
biurokratyczny 

10 marca. Jako członko- 
wie ekipy łączności ze 
wsią zobowiązaliśmy się 
załatwić sprawę kupna a- 
paratu radiowego dla szko- 
ły podstawowej w Wielkiej 
Wsi, powiatu łaskiego. 

17 marca. Załatwiliśmy. 
sprawę w Wydziale Oświa- 
ty Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w 
Łodzi, przy ul. Jaracza 11. 

1 kwietnia, Wpłaciliśmy 
900 zł na konto Wydziału 
Oświaty Prezydium Woj. 
RN. : 

8 kwietnia. Oświadczono f 
nam w Wydziale Oświaty 
Prez. Woj. RN, że pieniądze 
jeszcze nie wpłynęły. 

12 kwietnia. Na poczcie 
zakomunikowano nam, że 
pieniądze na pewno wpły- 
nęły. 

14 kwietnia.  Polecono 
nam udać się do Narodo- 
wego Banku Polskiego, 
gdzie na pewno pieniądze 
leżą w „depozycie“, 

15 kwietnia. W NBP o- 
świadczono nam, że pieniq- 
dze są na koncie Prez. Ra- 
dy Narodowej m. Łodzi, 
które to konto kiedyś na- 
leżało do Prez. Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej. 

18 kwietnia. W Wydzłale 
Oświaty Prez. Wojewódz- 
kiej RN  polecono złożyć 
nam podanie o przekazanie 
sumy na rzecz Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji 
Kraju. 

21 kwietnia. W NBP po- 
wiedzieli, żebyśmy się nie 
dali kołować, ponieważ 
Prezydium Woj. RN ma 
dowód wpłaty i może w 
każdej chwili sprawdzić, | 
kto sumę wpłacił. 

22 kwietnia. Urzędniczka 
Wydziału ` oświadczyła, że 
mieniądze mogą najwyżej 
wrócić tam, skąd przyszły. 

20 do 25 kwietnia. Za- 
chorowaliśmy poważnie na 
bóle w nogach. 

25 kwietnia. Nasze poda- 
nie o nabycie odbiornika 
gdzieś „zginęło“. 

26 kwietnia. Kierownik 
inwestycji przyrzekł zająć 
się naszą sprawą. 

28 kwietnia. 
nasza sprawa została za- 
łatwiona ì otrzymaliśmy 
kwit na odbiór aparatu 
radiowego. 

. 


Nareszcie 


. o 
Podane wyżej fakty — 
są tylko skromnym wyjat- 
kiem z obszernego pamięt- 
nika towarzyszy Ruteckie- 
go i Muszyńskiego, pra- 
cowników ZPB im. Dzier- 
żyńskiego. 
WALENTY CZÓŁENKO 
| O O OO oc 


RSW „Piasa* 


"kz 


są zazwyczaj pomieszczenią 
przeznaczone do wytwarzania 
i magazynowania produktów. 
Z powodu braku miejsca skła- 
da, się je często w kuchni, 
gdzie bardzo szybko ulegają 
zepsuciu. Przygotowywanie po- 
traw z powodu ciasnoty odby= 
wa się nierzadko w antysa- 
nitarnych warunkach. Stan 
urządzeń wentylacyjnych nie- 
mal we wszystkich barach po- 
zostawia wiele do życzenia. 
Jest jasne. iż wobee tego go- 
towanie kilkuset litrów pły- 
nów- dziennie powoduje na 
ścianach pleśń 1 wilgoć. W o- 
płakanym stanie znajdowały 
się z tej przyczyny bary przy 
ul. Armii Ludowej 42, Piotr= 
Kkowskiej 165, Kilińskiego 243. 
Obecnie lokale te zostały wy- 
remontowane i przystosowane 
do wymogów sanitarnych. 

Jednak w dalszym ciągu 
pozostaje nie rozwiązana spra- 
wa tzw. zaplecza. Wiele ba- 
rów nie posiada magazynów, 
gdzie można by przechowywać 
produkty, szczególnie obecnie 
w okresie letnim. Z tego ro- 
dzaju trudnościami od dawna 
boryka się bar przy ul. Próch- 
nika 2. Kierownictwo Okręgo- 
wego Przedsiębiorstwa Barów 
Mlecznych od dwóch miesięcy 
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ubiega dẹ o przydział miesz 
czącego się obok lokalu zaję- 
tego przuz sklep PSS. Lokal 
„ten umożiwjłhy poszerzenie 
sali konsulnpcyjnej, a jedno- 
Saman 3 udowanie kuchni. 
CAE wlokła się przez 
okres dwóch miesięcy w Wy- 
dziale Handl prez. RN. Z 
kolei znalazła się w wydziale 
wezyr DRN— Śród- 
mieście, w dal; j 
rezultatu. szym ciągu bez 


Siać barów w Łodzi rozsze- 
AE BI Gbecnie czynna 
są ary. m roku prze= 
widziane jest oaeo 
Kingu nowych lokali — mieś- 
cić się one bedą przy ul. Ki- 
lińskiego 84, Nowotki 28, Za” 
odniej 58 i Piotrkowskiej 


; Ma adj usprawnienia dzia- 
ainości barów, Okręgowa 
Przedsiębiorstwo zajęło się 
podniesieniem bezpieczeństwa 


E 


uruchomienie K 


i higieny pracy, uzyskaro kik 


ka wentylatorów, naprawiono. 
w czasie remontów niektóre 
urządzenia mechaniczne itp. 
Należy oczekiwać, że w nie- 
długim czasie ustaną narzeka. 
nia na pewne niedociągnięcją 
w barach mlecznych. 


J. GŁ" 


> 


Wystawa brakoróbstwa 


Prócz wystawy, obrazują- 
cej wybrakowaną produkcję 


spółdzielni odzieżowych,  zo= 
stała otwarta niedawno po- 
dobnego rodzaju wystawa, 


przedstawiająca nieudane wy- 
roby spółdzielni, należących do 
Związku Branżowego  Spół- 
dzielni Skórzanych. Wykazuje 
ona szereg usterek, świadczą- 
cych o braku dbałości o ja- 
kość i estetyczny wygląd wy- 
robów. 

Eksponaty dosadnie świad- 
czą: o marnotrawstwie cenne- 
go surowca i brakoróbstwie. 
Oto np. spółdzielnia „Postęp“ 
w Wieluniu sporządziła pan- 
tofle damskie, których uszko- 
dzona przyszwa została sta- 
rannie ukryta. Przy finnej pa- 
rze pantofli wykonano przy- 
szwy nieproporcjonalnie dłu- 
gie, a klapkę wierzchnią cał- 
kowicie nieforemną. Spół- 
dzielnia im. 22 Lipca w Brze- 


zinach wystawiła. pantofle 
męskie, które prócz szeregu 
usterek, zaopatrzone są w 


bardzo cienkie podeszwy. W 
celu usztywnienia i ukrycia 
grubości podeszwy wyłożono 
ją wiórem. Dalej stoją, nie- 
kształtne pantofle męskie z 
nie wyskrobanymi wewnątrz 
szpilkami, zakwalifikowane 
przez brakarza do I gatunku. 


Niesposób wyliczyć wszyst= 
ch przykładów szkodnictwa 
i brakoróbstwa. Produkcja ta- 
ka naraża na poważne straty 
masy pracujące i wyrabia złą 
opinię spółdzielniom. 


Sandałki męskie wyprodukoe 

wane przez Spółdzielnię Rzęs 

mieślniczą w Skierniewicach 

i zakupione w sklepie „Spólmo= 

ta Pracy“, ul. Piotrkowska 26, 

już następnego dnia rozlecia= 
ły się. 


Na naradzie, zorganizowas 
nej w dniu otwarcia wystawy, 
podjęto szereg uchwał, mają= 
cych na celu podniesienie ja=- 
kości i estetycznego wyglądu. 
produkcji oraz | 
w stosunku do winnych bra= 
koróbstwa jak najdalej idą= 
cych konsekwencji. 


JÓZEF FISZBAJN 
„Spólnota Pracy" 


Przedstawiciele komitetów blokowych 


„a wezmą udział w obradach 
| Śródmieście 


DRN — 


Dzisiaj, 3 lipca, © godz, 17, w 
sali Zw. Zaw. Prac. Gosp. Komu- 
nalnej przy ul. wólczańskiej 5, 
odbędzie z | V Sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej Łódź-Śródmieś- 
cie. 

Głównym zagadnieniem, które 
szeroko omówione zostanie na se- 
sji, jest działalność komitetów 
blokowych w śródmieściu, 

Ze względu na doniosłą wagę 
tego zagadnienia dla życia mie- 
szkańców naszego miasta na V 


K 


i 


sesję DRN-Śródmieście powinni 
przybyć przedstawiciele wszyst= 
kich komitetów blokowych tej 
dzielnicy, a także i ci obywatele, 
którzy interesują się pracą komi- 
tetów blokowych, 

Przedstawiciele komitetów blo= 
kowych, jak i obywatele spo- 
za ich składu mogą wziać 
udział w dyskusji DRN (z głosem 
doradczym), wnosząc swoje Uwa- 
gi i dzieląc się zdobytym w pracy 
doświadczeniem. 


Kronika partyjna 


DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE: 
terenowa organizacja partyjna 
przy Dzielnicy Śródmieście 
powiadamia, że w piątek 4 
bm. o godz 18, w lokalu 
dzielnicy, Al Kościuszki 4, 
odbędzie się zebranie podsta- 
wowej terenowej organizacji 
partyjnej. 

EPE M Z ZZA ZY M MMA A 


Centrali Handlowej Cera w 
Łodzi, ; 


DYŻURY APTEK À 


gola". Wystawa  zorganizdkana 
została staraniem koła TPP-R zy 


s 
Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: Przejazd 19, Zie” 
lona 28, Piotrkowska 225, Zgiere. 
ska 146, Nowotki 12, Łagiewnicka 
120, Dąbrowskiego 24b, AL Koś- 
ciuszki 48. 


dziś dyżuruje przez całą dobę 


cedaktor nacz 215-14 sekretarz oódpow 219-05 dział partyjny 216-19, dział kor 
Adres kedakcji: Lód? Piotrkowska 96 [I piętro. Druk RSW „Prasa“, Żwirki 17, 


WALNE ZGROMADZENIE 
DELEGATÓW NOT 


Szpitał im. dr. H. Wolf, ul. Ła= 
giewnicka 34. 1 


w dniu 4 bm, o godz. 17, w 
pierwszym, a o godz. 17.30 w dru- 
gim terminie w lokalu Naczelnej 
Organizacji Technicznej przy ul. 
Piotrkowskiej 102, odbędzie się 
Walne Zgromadzenie delegatów 
oddziału NOT w Łodzi. 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO — godz. 19 = 
„Bankrut* 

'TEATR LETNI — godz. 19.30 
„Objeżdżalnia społeczna” 

TEATR MUZYCZNY — godz. 19. 
„Niespokojne szczęście” 

OPERA ŚLĄSKA — godz. 19,00 — 
„Rusałka“ 

Pozostałe teatry nieczynne 


WYSTAWA PT. „ŻYCIE 
I TWORCZOŚĆ GOGOLA* 


ri 
| Ww Centrali Handlowej w Łodzi 
przy ul Próchnika 5, jutro, o 
| godz, 15.30, nastąpi otwarcie wy< 
| stawy pt. „Życie i twórczość Go= 


GDYNIA 
oświatowy Nr 31-52, 


PKF Nr 


wyciągnięcie, 


Dyżur Grae pigen wes dodą | 


— 


BAJKA = „Dżulbars” —  godźe 
18, 20 
BAŁTYK — „Stalowi bojownicy”. 


— godz. 16.30, 18.30, 20.30 | 
Program nauikowo« 


i 
, 
o 


l 


. 


i 


e 21-52 — godz. 17, 18, 19; „Statek 
CZWARTEK, 3 LIPCA 1952 R. pułapka — godz 20. Program 
ug dla najmłodszych: kę hopik ana 
04 Dziennik. 14.00 Dziennik. molub*, „Była sobie mrówka 
AA Faure: suita „Dolly“. „Czarodziejska torba”, godz. 16 
1430 Koncert solistów. 15.10 Au- MŁODA GWARDIA — „Gdzieś w 
dycja literacka. 15.30 Dla świe- Europie“ — godz. 16, 18. 20 
tlic dziecięcych — „Śpiewamy MUZA — „Zakazane piosenki" — 
piosenki na koloniach*. 16.00 We- godz 18, 20 ) 
 gierskie utwory  popularno-roz- POLONIA — „Mury Malapagi'* =. 
rywkowe, 16.20 Audycja dla mło- godz 16-30, 18.30, 20 30, 
dzieży. 16.35 Muzyka operowa. PRZEDWIOŚNIE — ‚Maty party» | 
17.00 Wiadom. popołudniowe. 17.15 zant“ — godz. 18, 2% 
„Z mikrofonem przez miasto | REKORD — Nieczynne z powodu 
wieś”, 17.30 Od naszych kore- remontu v 
spondentów. 17.40 Chwila muzy- ROMA — „Mongolia w ogniu” == 
ki. 1745 Audycja o książce E. E. godz 18. 20 „ 
Kischa „Raj amerykański". 18.00 1 MAJA — „S O S“ — godze 
Kapp: Suita z baletu „Kalewi- 12.30. _ 19.30 p 
poeg", 18.20 „Dla każdego coś mi- SOJUSZ — „Kulisy ringów“ = 
łego”. 19.06 Reportaż problemo- godz 19 4 
wy. 19.10 Muzyka. 19.15 Audycja STYLOWY — „Cienie na torach 
sportowa. 19.30 Muzyka i aktual- godz. 18, 20 tO 
ności. 20.00 „Instrumenty mu- ŚWIT — .Pogromęa atamana — 
zyezne“, 20.20 Koncert Orkiestry godz. 18, 20 is p 
Rozgłośni Bydgoskiej. 21.00 Dzien- TATRY — .,Na arenie" = 
nik. 21.30 Muzyka faneczna. 21.45 godz 16. 18, 20 „A r 
„Odpowiedzi fali 49". 21.55 Re: WISŁA — „Akcja B“ — godz 6, 
portaż literacki. 22.15 Rep. z rv 18. 20 j aà 
Międzynarodowego Turnieju Sza- WŁÓKNIARZ — „Na granicy" = 
chowego w Międzyzdrojach. 22.20 godz. 16.15, 18.30, 20.30 $ 
Kameralna muzyka polska. 22.45 WOLNOŚĆ — .Kariera w Paryżu 


Na dobranoc. 23.00 Muzyka sym- godz. 16.15, 18.30, 20.30 
foniczna. -23.50 Ostatnie wiado- 


mości. - bą“ — godz. 18, 20 


D-3-28722 
| 


A 


= 


gr 


ZACHĘTA — „Spolkanie nad a] 


espondentów Mstów < 


' 


